
N r .

, Wowa hełorm a" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
P r  e n  a n s e r a f t a  w y u o a i .

C r a k ó w , d n i a  1 C z e r w c a  —  N i e d z i e l a Bok 1884*
f5> p ro w in ty i. l p r z e iy i t ;  p o t iz tcw i .

P a ń stw ie  N iiu n iim k is  n • • 
t*' sńajscu
r »  - " ■ *  P r a n ^ y i ,  A a g ł i i  B e l g i i ,

t Wj  y i i i l ,r ive!■ i ' I j  o y.

r ocenie: 
84 zł. w. a.

S :  •

fUri śnie: hr̂ arCalnie: 1
iS z' w. » 3 (Ł w. a
M Npc 1 1 „
7 fl - - f-i
i6 ;; !8 - - .1

m iitię ren ie  
3 złr
3 „
1 ,

N O W A
— ct

so ;

3

Lir
*vi

łiuiy •woduje > ,k us,nt.rrf, z ( .n t  ij -ao t im t i s wą £łg c
'Preniimurdtk prmtfmute >vlko *a cali; tnl* j « .

lit-k&tnsmów nadsyłanych Redalctfa nie zwraca,.
A dr** Be<ih!s«‘j  i i id m in istr jey i -- CIIcs św. J a u »  jtfr 13.

3 " ...----------■■ , B| ||p

f i S K r S S *  S a r i
s U a e y a  t a  o jfc itą  o d  u  lejne* w ia r ^ a  I r o * l S ' p i w n e *  Ł ) W  f e  w T j 1'  i w * ! ? , '

j s s s j  6 “ r ^ r r r s - ?  < - 3 ^ ^ s ^ f - i t ó s i l S Ł i s s s

i ^ a S l l K m a  Rirbter! (A lfnb^a); -  #  T a r n iw W  S f *  dĄ
i Kamila u&uiLa, — W B a e sc e w ie  księgarni. j Al frla-c   »£ ń  »  , «...
del Leo«i Weissa i Spółki; -  W T a ^ w o l u  ^ g a p S  L.’ Gilsnkt ™ f F w i e d i l ? .
FPtr  ^ 3eD“ f *  &,7°g af  ! ( S  rga Fr.okfurlie - d  W w S ®  K Si WrooJawm) A Oppelik, Stnbeubasui Nr. J. K Moslś Ciakźe w k . S  łisE?k*’ L
™ u .»  I ® , , ; „w d...>  w  p .r >  „  M ł łę Ł -  # 5 l X C K S k S :

'd Wydawnictwa.

Dla dogodności osób przebywających 
w kąpielach, beaziemy wyjątkowo podczas 
sezonu kąpielowego przyjmować od nich 
prenumeratę taKźe i na dwa, trzy, pięć, 
sześć i siedm tygodni —  licząc, z prze­
syłką pocztową, po 50 cnt. tygodniowo.

ffpraszam y Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o rychłe odnowienie 
prenumeraty, która wynosi z a  c z e r ­
w i e c :
W miejscu . . 1  złr. 80  c.
Z odnoszeniem do domu 2  złr. 1.0 c. 
Z p’ >iesyłką pocztową 2 złr. —  c.

Wiec polski na ŚłąsKu.

C ie szy n , 29 maja.
Stosownie do przyrzeczenia przesyłam wain 

szczegółowe yjrawozdanie z wiecu odbytego w 
Ustroniu, w niedzielę dnia 25 b. m., ń» kióry 
zebrmo się do 50U uczestnikom z róŻLych stron 
Księstwa Ciesz] ńskiego.

Zagi ł zgromadzenie wójt miejscowy p. An­
drzej Broda następującemu przemówieniom: 

szanowne Zgromadzenie, zacni Panowiel
Dziękując W#m za w itanie, jakieście we mnie 

położyli, obierając mnie przewodniczącym, mam 
zarazem, jako przełożony tutejszej gminy, za­
szczyt powitać Was wszystkich. jak najserdeczniej 
w naszern pięknem górskiem Ustroniu. Ucieszy­
liśmy się bardzo, gdyśmy się dowiedzieli, że po­
lityczne Towarzystwo ludowe do nas przybywa, 
a utibszylisiny się dlatego, że to Towarzystwo, 
na sztandarze swoim zapisało :

1) Równouprawnienie narodowe na podstawie 
praw nadanych nam przez Najjaśniejszego Monar­
chę Franeifczka-Józbfa I

2) Poduieaionie bytu materyalnego i moralne 
go naszego ludu.

3) l  f,rzj manie zgody pomiędzy wyznam orni, 
które kromę oaszą lamnaŁkujg, aby arapilnie 
około wspólnego dobra prteować można.

Te dążenia cele Towarzystwa polityczno-lu 
dowegy są tak wzmosłe, tak piękne, u it chwa­
lebne i tak też wreszcie konieczne i potrzebne, 
że Towarzystwo to nie powinno mieć ani jedne­
go wroga i przeciwn;ka.

Do równouprawnienia narodowego dążyć nam 
trzeba, bo lud, który swej mowy ojczystej nie 
szanuje, nie może się prawidłowo rozwijać, lecz 
zginąć musi. Do polepszenia i podniesienia bytu 
materyaluego i moralnego dążyć nam trztba, bo 
kto naprzód nie kroczy, ten wstecz się cofa i — 
upada. A nadewszystko zgody nera trzeba, zgody 
nam trzeba w familii, zgody w warsztaciech, 
zgody w kościele, zgody w szkole, zgody nam 
potrzeba przedewsrystkiem we wszystkich spra- 
wych publicznych.

Gdy więc chodzi o sprawę dotyczącą ogółu, 
o sprawę publiczną, nie pytajmy się wtenczas: 
Czyś ty bogaty — _ ty uLogi'? Gzyś ty uczo­
ny — a ty prostaczek ? Gzyś ty robotnik — a

ty urzędnik? Gzyś ty kumornik — a ty posia­
dacz ? Ozy ty kabat nosisz — a ty gunię? Czyś 
ty katolik — a ty ewangielik?

Dzieląc się oodług stanów lub wyznań siły 
swoje rozstrzel.toy i wszystkie nasze życzenia i 
dobre chę< i w niwecz się obrócą. Zgody nam 
,edy trzeba. Wszyscy, którzy szczerze pragną 
dobra naszego ludu, powinni się chwyeić Ea rę­
ce i ^ZHpicać do Towarzystwa polityczno ludowe­
go. ZgoJa buduje — niezgoda rujnuje.

Przemówił następnie poseł Jerzy C i e □ c- i i 
ł a  z Mictrzowic. Dowodził on pogrzeby założe- 
n a nowego Towarzystwa — Towarzystwa, któ' 
reby w sobie do wspólnej uarodowej pracy wszy­
stkie narodowe żywioły łączyło. U n a s  ż a d n e
w y z n a n i e  u i e  j e s t  z a g r o ż o n e    a l e
n a r o d o w o ś c i  n a . s z e j  g r o z i  n i e b e z p i e -  
c z n s t w o.

Śląsko nasze, to nie pruskie, gazie rząd z po­
woda nieporozumienia z hierarchią kościoła ka­
tolickiego, prześladuje katolików', gdzie jeszcze 
. “ Ziśdnia wiele Faiafij jest osieroconych, gdzie 
katolicy bez ostatniej pociechy religijŁej nuiera- 
Ą. To me w frlandyi, gdzie rząd angielcki kato- 
S  ,, Irłan dczjków gnębi i uciska — to n.e na 
J odlasiu, gdzie Moskwa gwałtem katolickich uni­
tów na sebyzmatyetie wyznanie przegania.

la m  Lowarzystwa polityczno-wyzuaniowe mają 
cel i racyą bytu — u nas są niepotrzebne.

ióastrzega się jednakże mówca uroczyście, ja ­
koby czy on, czj Towarzystwo polityczno-iudowe 
miało wystąpić przeciw istniejącemu już w kraju 
naszym Towarzystwo polityczno-wyznamowoma, 
gdyż i ono chce pracować około naszego odro­
dzenia narodowego.

W końcu tak się szanowny poseł odezwał do 
igromadzonych: „Ludu śląski, bracia! Według 

ducha i powołania kochajmy się, skupiajmy się 
około sztandaru narodowego, wiążmy się węzłom 
rodzinnym , w szerszem tego slow# znaczemiu. 
Niech ta rzeka W isła, która obok nas płynie, 
w górach naszych śląskich zrodzona, któri niby 
wstęgą srebizystą przerzyna kraje przez Polaków 
. amieszkane od Karpat po Bałtyk — niech ona 
twibdezy o nas, o śliskich Polakach. Niech się 
dowie Polska cala, to przy jej źródłach mieszka 
lud kochający się i szanujący nawzajem, dążący 
do politycznej dojrzałości i do narodowogo życia 
się budzący*1.

Po tej nowie wyjaśniającej zgromadzonym cele 
i dą HKmci T aw zy stw a  polityezuo-ludow.gG, prze­
mówił p. n r j c i .  młynarz z Łyżbifcy, k.óiy 
przemówieniem swojem dowiódł, że położenie na­
sze obecne zna jak najdokładniej. Podnosząc nie­
zmierną ważność języka ojczystego (którym dla 
nas jest polski], nie występował bynajmniej prze­
ciw uczeniu się języków obcych, a więc u nas 
w pierwszej linii niemieckiego. Niech s i ę— po­
wiedział mówca — kto chce uczy po niemiecku 
a jeżeli może — po francusku i włosku. To 
mu bynajmniej nie zaszkodzi, ale niech przede- 
wszystkiem kocha język swój ojczysty. P Grycz 
podniósł w prostych, ale dobitnych słowach nie­
dostateczność rozporządzenia językowego z roku 
JtsuŻ. Rozporządzenie to jest, jak wiadomo, bar­
dzo jednóstrofine. Wolno wprawdzie wnosić do 
sadi v. Dolsk., podania, ale sądy załatwiają je po 
niemiecku. Mówca przytoczył na dowód, że nie­
mieckie ogłoszenia naszych sądów mogą za sobą 
pociągnąć dotkliwe msteryalne sfra tj mterbsowa 
uych, następujący ciekawy przykład: Przed sze­
ściu tygodniami wydal c. k. sąd. w Jabłonkowie 
eaykt, że drogą publicznej licytacyi ma się pe­

wnemu gospodarzowi sprzedać: krowa, wieprz, 
m łjnek do czyszczenia zboża i bryczka Wysta- 
wiono (en edykt publicznie Ale cóż to pomo­
gło ? Pisany nył po niemiecku. Nikt go nie zro­
zumiał, zgłosił się więc jedott tylko kupiec, któ­
ry przedmury te, wartości może 7 50 żłr., kupił 
ci 1 1 złr. 50 cent. A czy t3mu nie winien edykt 
niemiecki ?

Sędziowie nasi po polsku umieć pow inni, bo 
u u  s'ę do n°!?i Łtoscwać, nie zaś odwrotnie 

noga dc buta. Sądy i Ifrzędy są dla nas, nie my 
dla nich. Powinny ofę ęc do naczyeh potrzeb 
i *yo®en jatc najzupełniej lastosować. Nie jest to 
*■18 crudnem, ,ukby oię zdawać mogło. Nawet 
Niemcy mógł cię,-jeżeli tylko chcą, nauczyć po 
polsku, a na dowód tego przedstawia mówca zgro­
madzonym p« polsku spisane akta cieszyńsLe. 
r> k' Pr?kuratoryi. sporządzone przez Niemców 
Rozwodził się następnie szanowny mówca nad 
smutnym stanem naszych szkół

He to te szkoły przez nas utrzymywane ko­
sztują, każdemu bardzo dobrze wiadomo. Przez 
lat „d® posyłamy dzieci nasze do szkół, pragnąc, 
aby to młode pokolenie wychowało się jak naj- 
epiej. Zdawałoby się, że po tak długiej nauce, 

kazdc dziecko będzie eo najmniej filozofem. Tym- 
czasum nie raz się zdarza, że wiadomości, jakie 
po tej ośmioletniej nauce ze szkoły wynosi, są 
bardzo nieznaczne i wcale niezadawclające. Nie 
jest to bynajmniej winą nauczycieli, ale óbowią- 
zującego u nas systemu szkolnego. Już w pioiw- 
s. rm roku, jak dziecko, fez asem nawet porządnie 
mówić nie umiejące, przyjdzie do szkoły, ms 
nauczyciel, podług ustawy, wpakować mu w gło- 
*e 200 słówek niemieckich. Nie jest to bynaj­

mniej tak ł, .twern, jak się naszym władzom 
szkolnym wydewało, gdyż z doświadczenia wie 
się, że dobrze trzeba nad dzieckiem pracować, 
aby sobie w ciągu pierwszego roku szkolnego,’ 
litery abecadła przyswoiło i trudnuści czytania w 
ojczystym języku jako utko przełamało.

Mówca rozwodzi się dalej nad smutnym sta- 
Abui naszych szkól średnich, które nie uwzglę­
dniają wcale potrzeb polskiej ludności, dając je­
dnostronne — niemieckie — wykształcenie swo­
im wy chowańcom.

Następnie wniósł p Grycz rezolucyą, znaną 
j.ui szanownym czytelnikom W Reformyi którą 
zgr .nudzeni jodnogłuśnie * zapałem przyięli.

Oby t/.ko wyrażone w tej rezolucyi życzenia 
naszego .ludu bjh łnionena' zoaiAły jak najpredzejl

Zabrał następnie glos dr. k / c h e j d a ,  'adwo­
kat z Gieszyna. Ponieważ się u nas zbliżaja wy­
bory do Srjmu, starał się szanowny mówca, zgro- 
madzonycfh pouczyć o doniosłości wyborów

Mówił więc najprzód dla czego i jak się po­
słów czy to do Rady państwa, -cz*y do jakich in­
nych ciał reprezentacyjnych wybiera, jakie są 
prawa i obowiązki poetów, jaki zakres ich dzia­
łalności i przeszedł następnie do nakreślenia 
obrazu posła, jakiego sobie nasza ludność wybrać 
powinna.

Zgromadzeni huczni mi oklaskami podziękowali 
za ten pupularny wykład.

Zdaje mi się, że inicjatorowie wiecu nstroń- 
skiego zasłużyli sobie na wdzięczność jego ucze­
stników, te  na wiecu tym nje zapomniano także 
o wieszczu z Czarnolasu, którego pamięć właśnie 
teraz Polska cała święci.

Z w sz* stkich naezyeh poetów może Koc janow ­
ski na Śląsku najpopularniejszym. Psalmy jego 
niektóre i pieśni weszły i d0 katolickich i do 
ewangieiickich śpiewników — a zwłaszcza pie­

śń. „Gzego chcesz od nas Panie" i „Kto się 
w opiekę1* — powszechnie są znane, u nas. Da­
wniej, kiedy lud ewangielicki śpiewał z kancy- 
onałów ezeskieh, te dwie pieśni miafo się prze­
pisane. Onb stanowiły niejako dodatek do czernie- 
go kaneyonału.

Także w szkole spotyka się nieLiedy nasza 
młodzież z jakim drobniejszym utworem Jana 
z Czarnolasu.

Wspomniał o tem mowta, i przedstawił swoim 
słuchaczom króciuchny przebieg żywota Jana 
Kochanowskiego z krótką charakterystyką jegu 
■ ajważniejszych utworów. Odczytał naaijpnu V j-  
ka ustępów z trenów. Szkoda, że nie odczytał 
:cLi więcej — bo bardzo się podobały. Szan. pre­
legent podniósł zasługi. Kochanowskiego około 
jęzj ka poLbidgo, tego języka, co nie "jest ,ła - 
chmanem żebraczym, lecz wspaniałym płaszczem 
królewskim . Tym językiem dziś jeszcze ludność 
nasza przemawia — nieed go więc kocha i „za- 
nuje. s

Po odczytaniu telegramów i krótk.em przemó­
wieniu posła Oieńciały wezwał przewodniczący 
zgromadzonych do oitrzyków na cześć Najj. Pana 
i zakończył &.ę wiec uroczystem OGśpiewauiem 
hymnu „Boże wspieraj*1. — Tal vięc pierwszy 
wiec urządzony przez Towarzystwo polityczno- 
iudowe, pomimo licznych przeszkód febrze się 
powiódł. Każdy z jego uczestników odniósł jak 
najlepsze wrażenie, tak te  się spodziewać można, 
iż powoli lud nasz przyjdzie do świadomości zu­
pełnej praw swoich narodowych.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie.

(Ciąg dalsiy.]

Rada nadzorcza odbyła w listopadzie 1883 i 
w maju 1884 r. zwyczajne swoje posiedzenia pół­
roczne, na których następujące ważni ĵsze sprawy 
załatwione zostały:

1) Rozstrzygnięto 23 SDraw spornych w tych 
wypadkach, w których poszkodowani od decyzyi 
Dyrekcji odwołali o.ę do,Rady nadzorczej.

2j Załatwiono 26 podań Towarzystw zaliczko­
wych, które zgłosiły się do nas o pożyczki. Stan 
pośyc. Ok Lm izjda w Tor*r*vstwacii sd i dkowynfc, 
powiatowych Kasach oszczędności i Spółkach rol­
niczych wynosił z dniem 31 marca r. b. 205.290 
złr Na ostatniem posiedzeniu udzieliła Rada nad­
zorcza kilka nowych pożyczek Towarzystwom 

Rada zatwierdziła wybory na członków do 
RaJj nadzorczej z obwodów Kołomyjskiego, Są­
deckiego, z m.adta Lwowa i Bukowiny.

4) Uzupełniła wybór licznych delegatów w po­
jedynczych powiatach.

5) Ustanowiła w myśl prawa, przysługującego jej 
na zasadzie § 9 statutu gradowego w pąrozumieniu 
z Dyrekcją specyalny war ino. w działo grado­
wym, według którego przepir §. 39 statutu nor­
mujący potrącenie procentowe od wynagrodzeń 
gradowych zmodyfikowanym Został

6) Rada uchwaliła ulokować pewną cąęść fąn- 
dtiZU rezerwowego działa życiowego w realności 
miejskiej, mające; się wybudować obok gmachu 
Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie

7) Zatwierdziła układ z Bnnkiem krajowym co 
do ubezp,eczan'a nieruchomości długiem hipote­
cznym lego Banku obciążonyeh.

8) Zezw o..la na udzielenie snbwenryj dla 21 
straży ogniowych, oraz na ndzielenie pożyczek wielu 
gmino u. na zjkupno przyborów ratunkowych.

D: iaralność Towarzystwa w tym kierunku jest 
pożyteczną i wpływa pomyślnie i i  zmniejszenie 
r .miaru pożamw. W  oamtŁch 3 latach 114 gmin 
lub nowe zorganizowanych strasy ogniowych ocno- 
tniczych z_zupiło sikawki za pornoeą pożyczek, 
udzielonych im pod korzystnemi norunkami przez 
Tow, wzaj. ubezp.

9) Rada udzieliła Dyrekcyi, urzędnikom i słu­
gom TDwarzystwe odpowiednie ich skutecznej i 
i sumiennej pracy , remuneracye.

10) Wydzieliła z pozostałości w pojedynczych 
działavL odpowiednie kwoty na fundusz umery- 
talnj d.a urzędników i sług Towanystwa.

11) J^hwadiłL zalecie szanownemu Zgromadze­
niu moktóre zmiany w statucie o£niowym, które 
przedstawi reierenl .komisj i statutowej.
i 12; Uchwaliła przyjić w ponoć dłużnikom b. 
Banku włościańskiego przef zakupno pewnej ilo­
ści listów dłużnych togo Banka i. odstępowanie 
ich po cenie kupna dłużnikom, pragnącym spła- 
c»ć swojb długi w Zokładzie włościańskim

Na’ wakujące jedno miejsce członka Rafy Nad­
zorczej, którego w; boru dopełni 'dziś ogólne zgro­
madzenie, Rada Nadeorcza w myśl1 §, 86 statu­
tów uchwaiińa jednomyślnie poleció szanowne­
mu Zgromadzeniu ■ do wyboru Hrabiego Ar- 
tura. Potockiego, prezesa^ i,ac.i po w. Chrzano­
wskiej i posła n a  sejBa arajowy.

Wretzcie Rada Nadzorcza zawiadamia szano- 
Vrne Zgromadzenie ogolne: że zmiany statutów 
ucLwąjjne przez ogólne Zgromadzenie w r. 1883 
w „ziale ogniowym i życiowym uzyskały zatwier­
dzenie rządu. . . . ,
v Nr kem. kończąc nasze sprawozdanie..zapewnić 
mozemj szanowne Zgromadzanie, żc 'Rada Nad­
zorcza siars się zawsze sumiennie wypełniać wło­
żone na mą statutem obowiązki, czuwa , nad to­
kiem spraw Towarzystwa wgląda we wszystkie 
sprawy, w ciągłym i harmonijnym czuciu zostaje 
z Dy rekcyą, której fachową wiedzę, pracę i gorli­
wość ocenia w całej pelnL. ., i : .

A reszcie niech o un  wolno ■ będzie wyrazić 
przekoi anie, że szanowni członkowie. Towarzy­
stwa jak dotąd, tak L, nadal wspisrad będą naszą 
instytucję swoją, bezinteresowną pracą i pomocą 
i nanal jak i dotąd osłaniać ją uądą moralną o- 
pieką, tak potrzebną i użyteczną dla pomyślnej 
działalności Towarzystwa : jago dalsHg rozwoju.

Po przedstawieniu pnwz Bodę ia izerczą Lr. 
L Potockiego, jako, kandydata na  członka tejże 
Rady, zar«ądan przewodmczący głosowanie kart­
kami. Następują sprawozdania Dyrekcji z czyn­
ności .dokonanych w raku ubiegłym w dziale 
ubezpieczeń o d  og n i a oraz w dziale ubezpie­
czeń od g r a d u .  r

Reierent p G r o ■ ń sk  i odczytują-sprawozda­
nie komisy i rachunkowęj ze złekonych przez Dy­
rekcję rachunków w działa ogniowym i grado­
wym i bfaw:a wnioski Radjo jradzorczej eo do 
udzielenia Dyrezcyi .jr obn dz.słach alsolutoryum, 
oraz to  da. użycie, przewyżki w dochodach w dzia- 
le,,Mgniowym i .n,\ ,

Zgromadzenia bez aysmisyiv.\jednog^*śnie u- 
chwah obsaluturyum dla Dyrekcys' w ol *i działach 
a i tkże zatwierdza zwrot 35 pet. od. opłacanych 
w dziale ogniowym: zalicoL  i kmohi l.OÓO złr. 
jako fundusz dyipozycyjny dla Rad] , nadzorczej.

ogłoszon. wyiiit wybont de Bady,nadzorczej: 
na 55 grosującycL hr. A P  |too!ki wybrany zosta­
je 54 głosami na członka Rady nadzór zej.

J a n  K o c h a n o w s k i .
Ortczyfc

S e w e r y n y  D n e h l a n k l e j
w Paryżu, 1 maj i 1844 r.

(Dalszy ciąg.)
Wiadomo, jak w XVI wieku kobiety słjnęły 

nauką we Francyi. Dosyć przypomnieć Malgorza- 
z Walezyuszów, królowę Nawarry, opiewaną 

przez Marotu i Ronsa*da, która stołeczny gród 
ev oj Pau, -i gtóp P.renejcw, zamieniła w nowe 
Ateny, dość wpom nieć bratankę jej, tę drugą 
Małgorzatę, córkę Katarzyny M.-dy^uszk: która 
jama jedna w Paryżu zdolną była przemawiać 
językiem Cycerona do posłów polskich, przvby- 
łycn z koroną dla brat jej Henryka i tern oca­
liła honor Francyi. L jdya należa/a do tyeh bie­
głych w łacinie humanistek, zrozumiała też p;e- 
śni poety naszego i zalotnym odpłacała je  uśmie­
chem , co on w prostocie ducha, brał za objaw 
serdecznej wzajemności.

kiedy Kochbnowski przebywał w Paryżu, je­
den z mistrzów odtworzył pędzlem jego rysy : 
o tym obrazie, niestety zaginionym, tak się wy­
raża poeta:

X a k i n ia oyfnJJi kiedym wolną gorzał ran ą , 
Prze? Lydyę pieśniami niemi opiewaną,
Bałem *>ę > u malarz * sibdząc pod obrazem,
Aby z twarzą i westchmen nie malował razem.

Nie polizehowat mistrz pędzla odtwarzać na 
płótnie tych westchnień , — jaskrawo odmalował 
je sam mistrz słowa, pięknym językiem Horace­
go. W kilkunastu elegiach poświęconych Lydyi. 
widz.my calj dramat. Sprzeczne uczucia miotają 
sercem zakochanego, przerzucają go od nadziei 
do iwątpienia i czarnej rozpaczy. To błaga przy­
jaciół, aby nio nazwali błędem jego miłości, oni 
bowjęm zrodzonego porl mroźnem niebem wpro­
wadziła w świat sztuki.

Ó a a słodszych na 1 wszystko uczyła mnie pieni, 
J kie nucą śmiertelni przez bogów natchnieni, 
By kńdyś  sława niosła, że nie same Traki, 
Lecz i Sarmaty swoje miewały śpiewaki.

To znów ułudzouy kłamliwą obietnicą, posta­
nawia Jan opuścić Paryż, zabrać czarodziejkę do 
swej cichej u stron i:
Żegnam niewdzięczne m iasto. już na wiejskie

Zezwoliła Lydya wstąpić do kolasy, '
i Sjf M z jc  mi nizdy przykrą w roli praca, 
Ona odmera siły , ona j* powraca.
i w ' ' “k T T 21 p*uga’ ku z i e m i  schylony, Krajać będę lemieszem ojczyste zagony.

Na szczęście poety Polski, w rzen ia  te ule- 
cuiy z wiatrem Połączony z Lydyą nasz Jan,  
byłby może zdobył złoty wienuc na kapitelu, ale 
byłżeby został tym ojcem poetów naszy-h któ­
rego imię, tak cudnie świeci w promieniu, h zo- 
rzy zygmuntowskiej.

Inaczej wtedy P°jmował szczęście poeta: prze- 
klma też wiarołomną Lydytf, gJy i jó s tn e g ł,  że 
1 zwracają się tam, zkąd im połyska zło-

— .Niech spłonie w ognia twoje z ło to '-w o ła  
a n io n y ^  gniewem, bodajbys ojłaciła je ł zam i!
klątwę: >W° PrzyPomIDa Piorunującą

Kobieto! puchu marny! ty wietrzna istoto! 
Bodaj czego dotkniesz, przemieni się w złoto.
Gniew Jana spływ. Iia cały rł5d niewieści.

, B.aJa temu, w oła, kto wam zawierzy 1
I s k r y  ten w wodzie szuka i róży w płomieniu, 
Kto n ę d z n i e  kobiecemu ufa przyrzeczeniu

Pragnie czemprędzej porzucić nienawistne stro­
ny , jak Ohild-Harold puścić się z falą , na uft|fi. 
kie, nieznane gdzieś przestworza.
Na morzu głuchem snadniej boleść mą ukoję,
I  s k u ł y  tkliwsze będą niżli serce twoje!

To znów strzelistą pieśnią, przyzywa z Włoch 
P a try c jo  Nideckiego, .aby przybywał czemprę­
dzej ukoić go w głębokie smutku :

S irce mnie boli, więc duszą wrzącą 
Zwę cię ku sobie druchu szlachetny,
()h 1 czuję w piersiach takie gorąco,
J ik w rozpalonym kraterze Etny 
Ty swe przybycie zwlekasz bez iońca, 
Przybądź i rai j , bo mnie zgon ze tn ie , 
Serce mnie bo li, pierś tak goiąca 
Jak rozwęglony irrater na Etnie.

Rzecz dziwna! wśród tych udręczeń serca, 
tych szamotan między nadzieją a rozpaczą, z du­
szy poety wypłynęła jedna z najcudniejszych pie­
śni, wielka zarówno i pobudką, jaka ją natchnę­
ła i tym przeczystym, al pełnym wdzięku języ­
kiem . jakiego do owych czasów, nie zasłyszało 
polskie ucho:

Czego chcesz od nas P a n i e  za Twe hojne aary, 
Czego za óobrodzujotwa, którym nie masz miary’ 
Kościół cię nie ogarnie, wszędy pełno Ciebie,
I  w otchlaniai-.h, i w morzu, na ziemi i w niebie.

Tobie gwoli barwiste kwiaty wiosna rodzi 
Tobie gwoli w kłosistym wisńcu lato chodzi,
Z Twej łaski nocna róża na mdłe. zioła padnie, 
Skwarem zgorzałe zboża deszcz orzeźwia snadnie.

Pieśń ta , pomknęła do kraju lotem skowron­
ka, zwiastuna ciepłej wiosny. Odczytano ją na 
zjeździe sandomierskim, przed litznem gronem 
ziemian. Obecny temu Mikołaj Rey % Nagłowic 
wytrawny pisarz, który, jak sam wyrzekł o eobiej 
zmierzył 0ię piędzią własną, odczuł cudowną 
harmonią pieśni. Serce jego uderzyło pod w pł\ - 
wem zachwytu, umilkła miłość własna, śtaje 
wśród koła b raci, woła uniesiony radością :

Temu ja w p ieśn i, dank przed sobą dawam !

Odtąd Bej pisał wyłącrnie^proŁą. Wyśpiewał 
jednak zwrotkę na cześć Jana z Czarnolasu, po ­

dnosi go wyżej nad Tybulla, gdyż i słowa jego 
i postępki, zarówno ubarwione cnotą.

Stałe to uwielbienie dla Kochanowskiego, pię­
kne śwtatło rzuca na postać Roja. Snać Z y w c t 
p o c z c i w e g o  c z ł o w i e k a ,  nie był pustę fra­
zeologią. k.yższy umysłem, nie czuje zawiści 
włiściwej pospolitym ludziom: gorący patryota 
widzi z chlubą, że nowa gwiazda przyświeca nad 
narodem ; n it pyta nawet, czy w blasku jej, nie 
zblednie promień jngo sławy, z taką zdobytej 
pracą.

Pieśń ta znalazła rozgłos w kraj a : przy klasnął 
jej dwór krakowski. Oczy światłych doseoinntów. 
niegdyś wychowanych pod włoskiem niebem , 
l-tórzy jak biskupi Paduiewski i Myszkowski, usi­
łowali roztlić ogmsko nauk w stolicy Jagiellon
skiej, oi zy dostojników, powtarzamy, zwróciły się bie za ce l, '  wskrzesić szerokie władztwo" Atylli i 
ku nowej gw iźdz ie , wyglądając, rychło-li bły cj,łoi .............................
Ania li a nnlnlrim    Ct__.4------     '“l_< aśnie na polskim widnokręgu. Smutny wypadek' 
przybliż] ł tę chwilę. Poeta uwiadomiuny o śmierci 
m atki, porzucił nagie P aryż, wróci? do rod? n- 
nego gniazda. Po dokonanych układach z jnrać 
m i, pociągnięty przed podkanclerzego Padnie- 
wskiego, przyiął m icsce w jego kancelaryi wraz 
z Łukaszem Górnickim.

Świetny był dwór biskupa, ale ala mężów ta- 
iej nauki' i sławy tak już rozgłośnej, właściwe 

miejścte oyło tylke przy tronie. Wkrótce też, za­
leceni Zygmuntowi-Augustowi, otrzymali obaj za­
szczytny urząd sekretarzy królewskich.

Wielka postać ostatniego z Jagiellonów, przy 
świeca w dziejach naszych najwspanialszym bla­
skiem. Widzimy go, jak przez ciąg dwudziesto­
letnich rządów, piastuje w duszy myśl jedyną, 
myśl odziedziczoną po przodkach, którą mu da­
no urzeczywistnić i uświęcić na wiekopomnej pa­
mięci zjaździe lubelskim. Niektórzy historycy 
w Zygmuncie-Auguście widzą tylko słanego wy­
chowanka Rony, chwiejnego w zdaniach. niby 
trawa szamotana wichrami; nigdy przecie! Zy­
gmunt August ńie spuszczał : -oka głównego cela, 
dążył ku niemu z niezmordowaną wytrwałością.

>\ a j > il| r 5  . t ' : o- ilft . .. i
oąmJ nawet połączenie z Raroarą, jeśli odpo­
wiadało z jednej striiny uczuciom ssreą, było za­
razem airtem wjeokjej .polityki, łączyło go bo­
wiem z ppteżnym lojnem Radziwiłłów, a tem 
samom matwiąło, gorąco upragniona Unię.

Gza? mądry kfó-, że mimg całej siły i blasku, 
rzeczpoopetą znalazła <uę w(,wielkie® niebez- 
pieczeństw.e. Gzarne chmury nadciągająod wscho- 
du. U[brzymia potęga ottomańska. lozsiadłszy się 
nad Rusiot. m , czeka tylko chwili, aby wyzwać 
chrze£ciański św:at do ostatnich zapasów. Na pół­
noc od mej, z giębi puszer muromskich, wychy­
liła się (oż, groźuiojsza potęg*, pogańska w grun- 
ci>, ą, błyąlfąjąp urzyiem w oczy światu, kość 
z ljości Batych . Dzędzyskauów, ona potęga , co 
pod niesytym krwi .Wasilewiczem, wzięła so-

chłoszcząc ludy biczem bożym, deptać znchwale 
po ich karkach

Przeciw tym światoburconi', rzeczpospolita pol- 
sko-litowsko ruska, stałe na pierwszej straży. Ro­
zumiał Zygmunt-Auguat całą wagę dziujową jej 
pcołunnictwa, czuł potrzebę zespolenia wszyst­
kich sił, aby stawić czuło zewnętrznej burzy, 
''•■gdy zaprawdę Poisira nie Dyła potężniejszą, ale 
* potęga zużywa się w wewnętrznych walkach. 

Szał nowatorstwa ogarnia um ysły, reformacja 
wpływa do Polski trzem , korytami, burząc su- 
nienia, kłócąc różnowierców pomiędzy .oba. Na 
Rusiach tymczasem i na Litwie, możnowładztwo 
'oz^asta bię potwornie, pyszne z dostatków kró­
lew ski^, urągają władzy w inarszDj. Wpośród ta­
kiego rozhukania, Zygmunt-Auguąt nic upada na 
duchu , słodką wymową łamie opór w najtward­
szych umysłach ; żarem mności apali serca, 
skłania je do ofiary.

(C. d. l  )
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Następuje sprawozdanie Dyrekcji z czynności 
w dziale ubezpieczeń n a  ż y c i e  dokonanych, 
które obszernie i dokładnie przedstawia dyrektor 
p. K i e s z k o W s k i ,  po czem dr. M. S t r a s z e w -  
s k i  odczytuje sprawozdanie komisji rachunko­
wej ze złożonych w tym dziale przez Dyrekcję 
rachunków i imieniem Bady nadzorczej stawia 
wnioski co do udzielenia Dyrekcyi absolutcryum 
i co do użycia przewyżki bilansem za rok 1883 
wykazanej.

Zgromadzenie bez dyskusji i jednogłośnie u- 
chwala absolutoryum i zatwierdza zwrot w sto­
sunku do wnoszonej zaliczki przy kapitałach po­
śmiertnych 15 prc. i przy kapitałach posagowych, 
oraz na dożycie w stosunku 8 prc.

Dr. Maurycy S t r a s z e w s k i  imieniem komi­
sji statutowej stawia wnioski dotyczące zmiany 
statutu. Mianowicie: odnośnie do § 84 podług 
żądań objawionych przez ministerstwo motywu­
je zmianę brzmienia dotyczącego na „Zgroma­
dzenie ogólne raz na rok, najpóźniej w miesiącu 
czerwcu w Krakowie odbywać się winno* również 
odnośnie do § 89 wnosi zmianę „Bada nadzorcza 
ibierać się ma dwa razy do roku; raz w mie­
siącu listopadzie, drugi raz przynajmniej na 4 
dni przed Zgromadzeniem ogólnem*. Wnioski te, 
jak również poczynione do § 11 i 21 statutu w 
kwestyi airyoucyi Dyrekcyi co do wyłączania, 
lub przyjmowania ubezpieczeń pod specyalnemi 
i w porozumieniu z Radą nadzorczą uklidanemi 
warunkami, Zgromadzenie przyjmuje bezdyssusji, 
jednogłośnie.

Po załatwieniu w ten sposób całego porządku 
dziennego Zgromadzenia Tow. wzaj. ubezp. na­
stępuje Zgromadzenie ogólne członków Towarzy­
stwa wzajemnego krodytu istniejącego przy Tow. 
ubezpieczeń.

P. Łępkowaki odczytuje sprawozdanie Dyrek­
cyi z czynności za rok ubiegły, Poczem p. Gno- 
iński odczytuje sprawozdanie komisyi rachunko­
wej ze złożonych przez Dyrekcyę rachunków 
i im.eniem Bady nadzorczej stawia wnioski o udzie­
lenie Dyrekcyi absolutoryum i o rozdział zy­
sków.

Zgromadzenie jednogłośnie, bez dyskusji u- 
chwala absolutoryum i zatwierdza dywidendę 
w stoannku 6 prc. dla członków Towarzystwa.

Na tern posiedzenie ukończono Ze wspomnia­
nych powyżej sprawozdań podamy w następnym 
numerze obszerniejsze streszczenie. (Dok. nast.)

Bzy mewi korespondent do Pol. Cor. w bli­
skich bęlący stosunkach z kuryą pisze w spra­
wie p r u s k i e j  p o l i t y k i  k o ś c i e l n e j ,  -  że 
rzeczywiście obecne rokowania z Watykanem są 
w1 zawieszeniu, chociaż nie ma to oznaczać, iżby 
je zerwano. Cokolwiek zaś dzienniki niemieckie 
w tej sprawie nowego podają, za autentyczne u- 
ważać nic należy. Gdy gnieżnieńsko-poznaóski 
arcybiskup L e d ó c h o w s k i  wręczył papieżowi 
swoją dymisją, oświadczył tenże zaraz pruskiemu 
pełnomocnAowi przy swoim dworze, ze gotów ją 
bez wahauia przyjąć, jeżeli niemiecki rząd zechce 
kategorycznie oświadczyć, jak i o ile zmodyfikuje 
zastosowania ustawy majowej.

Nie odebrawszy na to jednak stanowczej odpo­
wiedzi. innych jeszcze próbowcł środkuw. Żaden 
z nich nie odpowiadał widać samolubnej polity­
ce Bismarka, który za wszelkie możliwe ustęp­
stwa ze strony Watykanu, odwdzięczyćby się 
chciał dalszą represją w walce kulturnej.

Odwołanie niemieckiego posła z Wash ngtonu 
E i s e n d e c h e r a ,  i przeniesienie go na posa­
dę do Karlsruhe, jest — jak domyślają się po­
wszechnie — w związku z głośną w swoim cza­
sie sprawą Laskera. Amerykańskie dzienniki na­
wet pochwyciły ten domysł, i tak go wyzyskały, 
że biedny puseł, bojąc się o swoją opinią klorej 
grozi plama nielojalności względem ks. kanclerza, 
publicznie oświadczył, że ani podczas manife­
stacyjnej uroczystości pogrzebowej, ani nawet od 
roku poprzednio już w Nowym-Yorku się nie 
znajdował. Wreszcie broni się od zarzutu, jako­
by on odrzucenie amerykańskiej rezolucyi w spra­
wie Laskera, albo raczej postanowienie kanclerza, 
aby nie ogłaszać jej w parlamencie, jako „fakt 
nie do uwierzenia* uważał. Owszem postępował 
on zawsze według instrukcyj swojego rządu i 
ściśle się ich trzymał. Wyrażając nadzieję, że je­
go postępowanie dostatecznie znane jest w Ber­
linie, sądzi, że nikt przypuszczać nie powinien 
związku między jego udwołaniem a sprawą La- 
ssera.

Przegląd polityczny.
K r a h ó w , 31 maja

Przedwczoraj podaliśmy telegram prywamy z 
Wiednia o sensacyjnym artykule Koln. Złng ., ii 
zjednoczona lewica postauuwiła się rozwiązać, głó­
wni u wskutek oaredowo-niemieckiej polityki Ple- 
nera, do której i Herbst się przychyla — oraz

tprzeczeniu podniesionem natychmiast w piinuch 
edeńskicn przez komitet kierujący zjednoczonej 

lewicy.
Obecnie kolońska gazeta, nie mogąc jeszcze 

nie wiedzieć o zaprzeczeniu, jakiem przyjęto jej 
artykuł w Wiedniu — zamieściła pod wrażeniem 
przekonania, iż rozwiązanie aię zjednoczonej le­
wicy jest już faktem dokonanym — rodzaj ne­
krologu dla tego stronnictwa, któremu zawsze 
żywo sprzyjała.

Nadreński dziennik porównywa zjednoczoną le­
wicę z tą częścią niemieckich nation ił-liberałów, 
która utworzyła obóz secessyonistów i wniknęła 
potem w stronnictwo postępowe. „Podobny pro­
ces — według Kóln. Złng. odbył się w Austry., 
v stronnictwie libcralnem niemieckiem. Radykał 

ny żywioł pochłonął kierunki u miarko wańsze. 
Stronnictwo wierno-konstytucyjne przekształciło 
się w stronnictwo niemiecko-narodowe ; tylko gru­
pa morawska, skupiona około Chlumecky’ego, 
kandydata do ministeryalnej teki — sprzeciwiła 
aię tej metamorfozie i wskutek tego spowodował? 
rozwiązanie się zjednoczone) lewicy. Tak zmiana 
stronnictw politycznych na narodowe ze szkodą 
idei państwowej znowu krok naprzód zrobiła.

Pojęcie żywi. łu niemieckiego, jako bazintere- 
wnego pośrednika, łączącego narodowe grupy lu- 
ności niemieckiej osłabło w Austryi, która przez 
to postradała cenny akarb, « nie wiadomo, czy 
wiele tym kosztem uzyskała w zamian od Sła­
niam  Ghciwoec Sławian (!!) udaremniła wszelkie 
próby polityki pojednawczej a mimsteryum laaf- 
fego coraz bardziej staje się narzędziem nieogra­
niczonych pretensy j , tak , że reakcja ze strony 
Niemców musiała powstać ze stratą dla państwa 
i dla niemieckiej idei. Zdaniem Koln. Złng una­
rodowienie się lewicy jest opuszczeniem stanowi­
ska podniosłego. „Mimo że polityczne stosunki 
Austryi powinny znaleźć skuteczne oparcie ir ży­
wiole jak najobojętniejszym pod względem naro­
dowym — niemiecka narodowa partya musi sku­
pić w swych szeregach wszystkich Niemców — 
nie tylko liberalnych Gzy narodowość będzie 
dość silnie mogła połączyć to, co jest klerykalne. 
z Imeralnem — to ist rzeczą wątpliwą.

„Skoro zaś wszystkie niemieckie żywioły znużo­
ne zatargami ze Sławianami odwrócą się od par­
lamentu, wówczas zbutwiałe rusztowanie dzisiej­
szego systemu musi runąć pod naciskiem absty 
nencyjnej polityki, system Taaffego okaże sie nie- 
możebuym a Chlumecky obejmie stanowisko pre­
zydenta mmistów * Yederemo!

Ucisk pruski daje się uczuć także i mieszkań­
com Szlezwiku. Dzienniki szlezw:ckie ogłaszają 
patycyę, która posłowie L o s s e n  i J o h a n  n- 
S 3 n  doręczyli w zeszłym tygodniu ministrowi 
oświaty GoBsleiowi. W petycji tej uskarża się 
około 2000 mieszkańców używających języka duń­
skiego na instrukcję z roki 1878 o nauczaniu 
języka w szkołach ludowych. Znane to i nam 
z poznańskich stosunków rozporządzenie obciąża 
ogromnie dziatwę szkolną obcym jej językiem, 
ta k , że petenci słusznie uskarżają się na ogłu­
pianie uczniów, którzy coraz mniej się nauczyć 
mugą. Nadto żalą się na pognębienie rodzinnego 
języka i zupełne prawie tegoż zaniedbanie. Wre 
szcie użalają się Duńczycy na zaprowadzony po 
szkołach przymusowy śpiewnik, który ich naj- 
patryotyczniejsze obraża uczucia. Wszędzie to sa- 
mo pod pruskim obuchem.

macyę przyjęto ustawę o zgromadzeniach i sto­
warzyszeniach. Dowodzi to wielkiej siły rządu, 
iż tak ważne projekta tak jednomyślnie prawie 
przechodzą. Bównie i ustawa o źandarmeryi prze­
szła niemal jednomyślnie, przeciw niej były tylko 
2 głosy.

Z K a l k u t t y  telegrafują do Timesa, że rosyj­
ski gubernator Merwu zarządził wypuszczenie na 
wolność schwytanych Persów. Kazał też i armaty 
zwrócić, które jeszcze w r. 1860 Tekańczycy zdo­
byli na Persach. Widocznie Bosya zaczyna się 
przybliżać do Persji i stara się o uzyskanie nad 
nią wpływu. Bosyanie budują też twierdzę w Ko- 
sutkhan-Kali Pomimo zaprzeczeń ze strony Bo­
sy i, panuje w Indyaeh ogólne przekonanie, że 
rząd perski odstąpił Bosyi Sarach, albowiem woj­
ska rosyjskie dłuższy czab tam stały nad rzeką 
Herizud uaterytorjum  turkomańskiem. Wiadomo 
też powszechnie, że rosyjscy emisaryusze, zwani 
niewinnie „badaczami*, przebywali pewien czas 
w sąsiedztwie Paudszedchu. To też Times nie 
przestaje nawoływać rządu angielskiego do czuj­
ności nad swemi posiadłościami w Azyi.

Zjazd historyczno-literacki imienia Jana 
Kochanowskieyo.

Rosyjskie ministerstwo sprawiedliwości, jak do­
nosi Petersb. Listok. przygotowało p r o j e k t  r e ­
f o r m y  s ą d o w n i c t w a  d l a  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o ,  w którym zamierzone jest wpro­
wadzenie sądów przysięgłych, w rodzaju staro­
niemieckich sądów ławniczych.

Z okazyi rocznicy korunacyi cara, niektóre 
dzienniki w naczelnych artykułach rozwodzą się 
o potędze caratu, o zgnieceniu hydry rewolucji, 
słowem piszą tak, jak gdyby rzeczywiście zabły­
sła dla Etoayi nowa era pomyślności i spokoju. 
Tymczasem o coraz nowych, licznych i w roz­
maitych punktach caratu dokonywanych areszto­
waniach rewolucjonistów donoszą dziennikom za­
granicznym. Aresztowania wielu oficerów mary 
nark. w Krrnaztad7>e, Odessie, Petersburgu i Mi 
kołajewie jednocześnie niemal dowodzą, że dzi 
Sisj mniej, niż kiedykolwiek urzędowa Bosya mo­
że się czuć spokojną, a śmiałość, z jaką rewolu­
cjoniści rozrzucają swoje proklamacye, stwierdza 
ii rząd i polieya zupełnym tryumfem nawet w u 
rzędowych dziennikach pochlubić się nie mogą.

Powodzenie projektu rządowego rewizyi kon­
stytucji francuskiej nabiera coraz więcej prawdo­
podobieństwa. Pomimo, że dzienniki republikań 
skie projekt ten dość chłodno przyjęły, a nawet 
więcej za projektem radykalnego Floaueta prze­
mawiały, zyskał przecie projekt rządowy wiele 
sympityi w parlamencie, skoro do odnośnej ko­
misyi rewizyjnej wyLranc 17 członków, przychyl 
nych obecnemu rządowi, a tylko 5 opozycyoni- 
stów.

Bząd obecny musi się czuć bardzo bezpieczny 
uważać republikę za dość silnie utrwalona, skoro 

już teraz ogłasza, iż stuletnią rocznicę rewolucji 
z 1789 nadzwyczaj uroczyście obchodzić zamyśla. 
Agence Havas zamieszcza komunikat urzędowy, 
iż dla uświetnienia tej uroczystości ma być urzą­
dzoną w Paryżu wielka powszechna wystawa, 
ttóra będzie przedewszystkiem symbolem poko- 
uwej polityki i narodowego utrwalenia republiki.

\V Izbie deputowanych toc/ą się timczasem 
rozprawy nad ustawą o poborze do wojska. Pizy 
rozprawach nad §. 3. stanowiącym, iż każdemu 
wolno dać zastępcę lub uwolnić się od służby 
wojskowej, stawiał markiz de B o y s (republika­
nin) poprawkę, według której zatrudnieniem za­
wodu swego w pełnieniu służby wojskowej wy­
mawiać się nie można. Skrajny hr. D o n y i l l e  
żądał, aby w razie mobilizacji każdy obywatel 
jakiegokolwiekbądź zawodu stanął do szeregu.
'j powodu poprawki p. de B o y s  odesłano arty- 
;uł ten jeszcze raz do komisyi, rAgztę zaś arty- 
.ułów przyjęto.

Na tern samem posiedzeniu Izby zapowiedział 
dep. D e l l a f o s s e  interpelaeyę o stanie kwestyi 
egipskiej, na co mu F  e r r y odpowiedział, iż na 
taką interpelację na razie odpowiedzieć nie mo­
że. Sprawa ta jeszcze nie dojrzała do publicznego 
traktowania tern bardziej, że o czasie zebrania 
konferencji egipskiej nic jeszcze stanowczego po­
wiedzieć nie można.

Telegramy donoszą, że rząd egipski zrzekł się 
urzędowego udziału w tej konterencyi, której 
zwołanie Anglia widocznie dlatego tylko prze­
wleka, ponieważ w ostatnich czasach pomyślniej 
sze z Sudanu nadeszły wieści.

Wyborcy południowej dzielnicy Londynu zamie­
rzają przy najbliższych wyborach do parlamentu 
postawić kandjdaturę panny H e l e n y  T a y l o r  
pasierbicy wielkiego ekonomisty Johna Stuarta 
Mi l l a .  Chociaż kobiety w Anglii nie mają pra­
wa wybierania, to |6dnak nie stoi na przeszko­
dzie, aby wybrane być mogły, i żadna ustawa 
nie nadaje, leez też i nie odmawia im prawawybie- 
ralnośd. Zarazem starają się powszechnie nie 
tylko liberalni, lecz nawpt konserwatywni posło­
wie, aby przy sposobności nowej reformy wybor­
czej rozciągnąć prawo glosowania także na peł­
noletnie kobiety. Lordowie Salisbury, Cairus, 
Stafford Ncrthcote i inni oraz ich żony bardzo 
ożywioną prowadzą agitacyę za tą reformą.

W N i ż u w Beri ii odbywają się bardzo oży­
wione rozprawy parlamentarne. Po znanej mowie 
tronowej i nadzwyczaj lojSnym aaresie Izby, przy­
szło w dalszym ciągu do obrad nad reformą u- 
stawy prasowej. Projekt rządowy nie zrywu z li- 
beralnemi zasadami dotychczasowej ustaw y pra­
sowej, zaostrza jednak kary za zbrodnie obrazy 
majestatu zdrady stanu, podburzania do buntu, 
do nieposłuszeństwa władzom i pogardzania nią 
W dyskusyi nad tym przedmiotem zabierało głos 
wielu deputowanych, poczem prawie jednomyśl­
n a  projekt przyjęto. Bównie prawie przez akla-

Przedpołudniowe w piątek posiedzenie Zjazdu 
zagaił prezes Jaroc&owbki o godz. 9 odczytaniem 
nadeszłych telegramów z Poznania z pozdrowie­
niem dla uczestników, poczem nastąpił referat 
prof. P i ł a t a :  „Jak należy wydawać dzieła pol­
skich pisarzów XYi i XVII w.“ Referent oświad­
cza się za uporządkowaniem chronologie/nem u- 
iworów każaego picarza a oraz za ugrupowaniem 
ich o ile możności według rodzaju i charakteru, 
wyłuszcza następnie zasady zbadania autenty­
czności tekstu i waryantów, wreszcie rozsze­
rza się nad kwestyą pisowni, oświadczając się 
w nasadzie za zmodernizowaniem tejże o tyle, o 
ileby ważne względy naukowe ścisłego zachowa­
nia tejże nie nakazywały. W kwestyi objaśnień 
do dzieł, dowodzi referunt, że należy trzymać się 
środkowej drogi, nie dawat ich zbyt wiele, ale 
nic skąpić, gdzie rzeczywiście są potrzebne. Bio­
grafię autora uważa za niezbędną.

W dyskuByi, której przewodniczył prof. S p a -  
s o w i c z ,  zabiał najpierw głos prof. M o r a w ­
s k i ,  oświadczając się przeciw modernizowaniu. 
Podniósł urok, z jakiego odziera się starego au­
tora, przystrajając go w nową szatę. Objaśnień 
żąda raczej rzeezowych niż gramatycznych.

Prot. C h m i e l o w s k i  przemawia za moder­
nizowaniem i tylko w rzadszych przedrukach lub 
utwora h zgoła niewydanych, radzi zachować sta­
rą pisownię.

Prof. Ć w i k l i ń s k i  w dłuższej przemowie o- 
świadcza się za modernizowaniem w szkolnych 
wydaniach, biografii na czele dzieła nie życzy 
podawać, bo ma ona zwykle tylko efemery­
czną wartość jak i rozprawa o wpływie autora 
i t. p.

Prof B o b r z y ń s k i  uznaje potrzebę moder­
nizowania chyba tylko dla szerokich kół czytel­
ników. Objaśnień certum guantum, oznaczając ich 
mar imam i minimum. Biografia potrzebna tylko 
kronikarska.

Prof. M a l i n  wr  k i. Ci, którzy chcą moderni­
zować pisownię, sądzą albo, że wydanie się zni 
szczy w ciągu 50 lat, albo że dzisiejsza pisownia 
nie zmieni się za lat 500 i za lat 200. Mylne 
przypuszczenia. Niejeden egzemplarz wydania 
przetrwa parę wieków a wówczas dziwić się będą, 
żeśmy wydali pisma autora z XVI wieku w pi­
sowni z XIX w., która wówczas także zapewne 
już istnieć nie będzie.

Prof. S m o l k a  zgadza się z Bobrzyńskim co 
do objaśnień, które wobec wydawców należy uwa­
żać jako pium  desiderium.

Prol. T a r n o w s k i  jest przeciw śmiałemu 
modernizowaniu, gdyż pisarze starzy nigdy nie 
będą zbyt rozpowszechnieni w szerszych kołach 
i nawet w tanich edycyach. Tylko ludzie z pe 
wnern wykształceniem czytać je będą.

Najdłużej przemawia prof. Z a k r z e w s k i .  Żą­
da on, aby celem wyświecenia wszelkich wątpli 
wości jac  najwięcej zdań w tej nader drażliwej 
kwestyi się objawiło. „Nie mam powagi jako 
znawca tych rzeczy, aby ze znajomością przed 
miotu o tern mówić, ale mogę powiedzieć z wła­
snej praktyki, że jaakolwiek innie w zabytkach 
ortografia mc nie obchodzi jako nie filologa, nie 
mniej uważam za pożądane, aby kompetentni 
głos zabrali w tej kwestyi, na czem mi tern bar­
dziej żależy, iż jestem obeanit w kłopocie, mając 
wydawać akty i listy, z których każdy inną orto­
grafią pisany; moderniznję tedy na chybił trafił.*

Prof. H a  b u r  a. Celem modernizowania piso­
wni ma być uprzystępnienie autora szerszym ko­
lom — a jednak w chatach wieśniaków znajdują 
się do dziś dnia ip. stare wydania w gotyckim 
d ruku : Żywoty Świętych Skarg;, Żywot Jezusów 
Onecia i t. p , które z pokolenia na pokolenie 
przechodzą, ] linie czytane.

Prof. M a l i n o w s k i  utrzymuje, że dokumen­
tów łacińskich czy polskich w żadnym razie mo­
dernizować nie podobna. Ortografia żywego języ­
ka zmienia się — a więc bezcelowem jest mo­
dernizowanie.

Ks. P o l k o w s k i  przytacza powody, dla któ­
rych opuszczania kreskowanego a  życzyć wy­
pada.

Prof. C r e i z e n a c h  radzi, aby w wydaniach 
nowych trzymać się porządku przez autora przy­
jętego i nie usuwać go dla względów lim nolo­
gicznych (grzmiące oklaski z powodu, iz prof. 
Creizenach po niewielu miesiącach bytności w 
Krakowie, takiej nabył biegłości w języku poi 
skina j.

Prof. Z a k r z e w s k i  podnosi raz jeszcze, że 
dla historyka zatrzymanie daw nej pisowni stano­
wi tylko powód bałamuctwa.

Referent proli P i ł a t .  Sprawa pisowni najwię­
cej sprzecznych zdań wywołała, Modernizowanie 
zmienia tylko szatę, ale nie o tyle, aby wskutek 
niego różnica w wymowie nastąpić mogła.

Urok jaki dla jego przeciwników zatrzymanie 
starej pisowni mieć się zdaje, ustąpić winien 
ważniejszym względom. Prawdą jest, że pisownia 
w« żywym języku zmienia się, ale my

doię. Nietylko dla niewykształconej publiczności, 
o której prof. Tarnowski utrzymuje, że starych 
pisarzy w żadnym Kształcie czytać nie będzie, 
ale nawet dla wykształconej modernizowanie jest 
potrzebne. Jak wymawiano, to zdaniem referenta 
żadnej nie podlega wątpliwości a więc trudności 
w modernizowaniu stanowić nie może. Kre­
skowanego a jednak opuszczać nie w olno, bo 
brzmienia nam niewolno zmieniać. Co się tyczy 
tekstu, zgadza się referent z prof. Ćwiklińskim, 
aby żadnych nie robić korrektur, chyba że auten­
tyczność błędu jest stwierdzoną, jak n. p. w Beju, 
gdzie „fałszywy* zmienione na „fałsz żywy* a 
w innem miejscu w iersz: „zasię by onych pi< i>i 
Marsa...* przez zlanie się trzech pierwszych wy­
razów zmieniono w „zaziębionych*. Oo się tyczy 
objaśnień, trudno orzec, co za wiele a co za mało, 
co się zaś porządku tyczy, niewątpliwą wyższość 
nad organicznym ma chronologiczny, który wska­
zuje, jak się talent autora rozwijał.

Po 20-minutowej przerwie rdferuje prot. Ć w i ­
k l i ń s k i  w oprawie wydawania poetów polsko- 
łacińskich XVI wieku. W dyskusyi nad tym przed­
miotem, który tylko fachowych filologow zajmo­
wać może, zabierał głos profesor Morawski.

Następny referat prof. M o r a w s k i e g o  „Wska­
zówki do poszukiwania źródeł humanizmu poi 
skiego“ wywołał dysKusyę, która o tyle prakty­
czne za sobą pociągnąćby mogła rezultaty, iż u- 
zupełniającjcL „wskazówki* prof. Morawskiego 
zachęci do czerpania z wskazanych źródeł. Szło 
tu głównie o zbadanie przyczyn uczęszczpnia 
młodzieży na obce uniwersytety, o wydostanie 
metryki praskiej, paryskiej, bazylejskiej, padew­
skiej itp.

Prof. Ć w i k l i ń s k i  ra i z., aby wysłać kogo 
do Włoch w tym celu. Prof. T a r n o w s k i  opo­
wiada o trudnościach, z jakiemi się w te; mierze 
spotkał w Paryżu. Prof. K a s p a r e k  zwraca u- 
wagę na Erfurt. Ks. P a w l i c k i  rozwodzi się 
nad tem, żc należy także odtworzyć tło filozoff 
czno, wśród którego nasi poeci poruszali się i żyli, 
inaczej należycie nie będziemy mogli ich zrozu 
mieć. Korzyść ze zbadania tych prądów wyniknie 
także inna, ta mianowicie, iż znajdziemy odpo 
wiedź na broszurę pod tytułem: „Jaka filozofia 
lotrzebna jest dla Polaków?* Tą odpowiedzią 
będzie drugie pytanie: jaka jest ogólna filozofia 
naszych pisarzy zygmuntowskich (oklaski).

Ks. P e l c z a r  wymienia kilkanaście punktów, 
ctóre wymagają szczególnych badań a głównie 
korespondencje polskich humanistów z zagrani- 
cznemi, oraz stosunek w Polsce arystotelików do 
ilatoników w epoce humanizmu, Hr. P r z e ź -  
d z i e c k i przypomina, że przed kilkunastu laty 
złozył Akademii umiejętności na ręce śp. Szuj­
skiego ważne materyały ojca swego do dziejów 
humanizmu w Polsce, które wymagają uporząd­
kowania i wydania. Prof. S t r a s z e w s k i  żąda 
jrzestudyo wania rękopisów wykładów filozofi 
cznych,, znajdujących się w Uniw. Jagiellońskim. 
Prof. Ć w i k l i ń s k i :  „Ważne rzeczy podnieśli 
18. Pawlicki i prof. Straszewski, ale nie należące 
do przedmiotu, o którym dyskutujemy. To, co 
mówił ks. Pelczar, jest elementarnym wykładem 
rzeczy równie ważnych jak znanych, na to czasu 
nie ma. Zwraeam na to uwagę, wyręczając Pre­
zesa* (huczne oslaski). Ks. Z a 1 ę s k i zwraca 
uwagę, iż ks. Pawlicki dla nawału czynności obo­
wiązkowych nic może się zająć ważną pracą o 
której nadmienił. Wreszcie referent prof. M o- 
r a w s k i  popiera myśl wysłania kogo z młodzie­
ży do Włoch według piopozycyi prof. Ćwikliń­
skiego, a prof. Straszewskiemu i ks. Pawlickiemu 
odpowiada, że „przemówienia ich były monolo­
gami, które się do nich samych zwracały."

Z kolei następuje zajmujący referat prof. C z e r ­
n e g o  „0 wpływie wielkich odkryć goografi- 
czn; h na Polskę i jej oświatę w XVI. wieku." 
Jest to nader ważny przyczynek do dziejów na­
uki i cywilizacji w Polsce. Odczyt ten Dyl nie­
wątpliwie jednym z najbardziej interesujących 
momentów Zjozdu, z natury swej jednak nie mógł 
wywołać dyskusyi, któraby praktyczne przyniosła 
rezultaty. Prof. S m o l k a  zwrócił uwagę, że mało 
dotąd wiemy jeszcze w dziedzinie historyi umie­
jętności w Polsce, oraz że to jest „pole dla spe­
cjalistów." To prawda, ale to było wiadome 
Ważmejszą była uwaga prof. K a r h ń s k i e g o ,  
oraz przemówienie prof. B o c h e n k a ,  który 
wyjaśnił przyczyny, dla których WDływu odkrj cia 
Ameryki należy w Police szukać nie w XVI. 
ale dopiero w XVII. wieku. Wykazał następstwo, 
w jakim po kolei wpływ ten różne w Europie 
odczuły kraje i jaki na polityczne ich stoaunki 
wywarł on skutek. W końcu referent nazywając 
referat swój pobieżnym, podziękował za poczynio­
ne uwagi, które w n iż e li  nie naruszają tezy 
przez niego bronionej

Nader zajmującym był wykład prof. R o s t a ­
f i ń s k i e g o :  „O wpływie życia ziemiańskiego 
na literaturę XVI wieku", który trzymany w to­
nie popularnym a treścią swoją pociągający, w do 
broczynny sposób podziałał na ożywienie zgroma­
dzenia. Prof. Rostafiński wpadł na oryginalny 
pomysł wypisania z poetów naszych XVI. w. 
porównań, n.e zapożyczonych, ale opartych na 
czysto rodzinnych i Polsce tylko właściwych wra­
żeniach życia ziemiańskiego, aby w ten sposób 
przyczynić się do rozróżnienia elementów skła­
dowych w naszych utworach epoki odrodzenia, a 
obrobiwszy w podobny sposób krytycznie litera­
turę Dastępnych wieków, zebrać materyał do wy­
tworzenia obrazu zmian, jakie w pojęciach sfery 
umysłowej naszego narodu w kolei wieków za­
chodziły.

W dyskusyi nad referatem prof. Rostafińskie­
go wzięli udział pp. Czerny, Hanusz, Piłat, Beł- 
cikowski i ks, Polkowski. Trzej pierwsi z wspo­
mnianych mowcow zwrócili uwagę, że niektóre 
porównania ziemiańskie w referacie zawarte mo­
gły wyróść nietylko na naszej niwie, nie mog:, 
zatem posłużyć do szczególnej charakterystyki na­
szej. Dr. H a n u s z  podnosi, że porównanie zo­
rzy do dziewczyny znajduje się już w Bigwedzie 
jak niemniej wzmianki o piętnowaniu bydła. Stan 
duchowny w Bigwedzie porównany do lab szko­
dników, co nasuwa pewną analogię z przytoczo- 
nem przez referenta porównaniem księży do 
„wróbli na pszenicę ziemian". Cały obraz, jaki 
przedstawia referent, wydaje się drowi Hanuszo- 
wi tylko stwierdzeniem podobieństwa naszej kul­
tury do pierwotnej indyjskiej.

Dr. B e ł c i k o w » k i  odpiera zarzut zbyt pes-

Prof. P i ł a t  wykasuje, że porównania są bra­
ne albe z otaczającej natury, lub z obcych pi- 
śmiennictw. W Beju i Górnickim jest mnóstwo 
zapożyczonych, jakkolwiek rodzimemi wydać się 
mogą. Charakter ziemiański życia i wyobrażeń 
wielu pisarzy pociągał za sobą, iż chętnie zapo­
życzali porównania z życiem ziemiańskiem ściślej 
związane.

Prof. R o s t a f i ń s k i  uznaje słuszność tych 
uwag, które w niczem nie sprzeciwiają się jego 
twierdzeniom. Częstokroć dociec się nie da, czy 
jakie porównanie oparte na samodzielnej obser­
wacji czy zapożyczone. Z dr. Bełcikowakim nie 
różni go zasadnicza lóżnica poglądu ale wrażenie, 
jakie z daLego punktu widzenia ten sam przed­
miot może wywierać.

Na tem skończyło się poranne piątkowe posie­
dzenie zjazdu o godzinie w pół do drugiej po po­
łudniu — Następne i ostatnie zaczęło się o go­
dzinie czwartej i zajęte było prawie wyłącznie 
dyskusyą nad zawartemi w referacie prof. Tar­
nowskiego poglądami i postulatami. Skończyło 
się o godz. w pół do 7.

Szczupłość miejsca zniewala nas cdłożyć spra­
wozdanie z bardzo zajmującej i ważnej dyskusyi 
nud referatami prof. T a r n o w s k i e g o  i dra 
W i s ł o c k i e g o .

Po wyczerpaniu porządku dzienni go odczytał 
sekretarz zjazdu prof. Piłat telegramy od pp. 
Augustą Cieszkowskiego, Lenartowicza, Ireczks i 
Tomkf.

Szczupła liczba nadeszłycn telegramów a nie- 
mnie, szczupła liczba uczbStników przybyłych 
tym razem z innych dzielnic Polski mimowoh 
smutne nasuwała p o r ó w n a n i e  t e g o  z j a z d u  
ze  z j a z d e m  k r a k o w s k i m  1 i t e r ac  k o-a r- 
t y s t y c z r . y m  we wrześniu 1883 r., który po- 
ufmo usunięcia się od udziału pewnej frakcyi 
iul>tycznej ze sfer uczonego świata krakowskiego, 

co najmnioj trzykroć liczniejszym cieszył się udzia- 
em, jakkolwiek nie doznał tych ułatwień ze strony 
iady szkolnej, władz krajowych i zniżenia ceny 

;azdy na kolejach, Które służyły obecnemu zjazdo­
wi £ iuicyatywą i protekcją Akademii umieję­
tności pochlubić się wcale nie mógł. Który z tych 
zjazdów praktyczniejsze wyda rezultaty przesądzać 
nie można tero bar dziej, ii  każdy z nich inne sobie 
założył cele.

Zjazd imienia Kochanowskiego zakończył prze­
wodniczący p. Kazimierz J a r o c h o w s k i  mową 
lożegnalną. Zaczął od wykazania analogii ze zja­
zdem imienia Długosza, starając się usprawiedli­
wić powody, dla których obecny nie cieszył się 
tak licznym jak Długosza udziałem. Zdaniem p. 
Jarochow8kiego obecny zjazd nazwać można „for- 
tunniejszym" od Długoszowego, piz»najmniej pod 
tym względem, iż obecny wyczerpał wszystkie 
referaty, co się owemu nie powiodło a już to 
samo jest prawdziwą zdobyczą na drodze postępu. 
Myśli rzucone na zjeździe porównał pięknie pan 
Jarochowsai do ziarna, które zejdzie na glebie 
ojczystej — i wyraził przekonanie, że ziarno 
rzucone na zjeździe Długoszowym przyniosło plon 
obfity. Następnie złożył wśród oklasków podzię­
kowanie prof. Majerowi, jakc prezesowi Akade­
mii, a pp Tarnowskiemu i Bobrzyńskiemu dzię­
kował nietylko imieniem uczestników zjazdu, ale 
„w imieniu całego kraju", poczytując ich stara­
nia w zwołaniu i przygotowaniu zjazdu za za- 
zasługę obywatelską. Wreszcie nastąpiło podzię­
kowanie di a przybyłych do Kłakowa profesorów 
i innych uczestników Nakoniec usprawiedliwiał 
się p. JarochowsKi, te  powierzoną mu władzę 
piastował z całą ścisłością i może zbyt ściśle. 
(hub*ne oklaski.) Żegnam was! a jeśli hasłu wyj­
dzie z pod Wawelu, niech tu nas znowu zgroma­
dzi ! Do zobaczenia!

Huczne oklaski zagrzmiały, a uczestnicy zjazdu 
wraz z publicznością spieszyli do wyjścia. Wśród 
tegc gwaru i haasu  z trudnością dosłyszeć mo­
żna było pożegnalne słowa prezesa Akademii dra 
M a j e r a  „Tuszyliśmy, rzeki o n , że zjazd bez 
skutku nie m nie. I spełniły się nadzieje nasze. 
Jeśli nie wszyscy wezwani siawić się mogli, ro­
zumiemy to. Powiedziałem na pcwzątkn ujazdu, 
że nieobecność ich nie wpłynie na przebieg czyn­
ności. Tak się stało. Umiemy te cenić, czegoście 
dali dowody w przebiegu obrad , ie  wam ca 
sercu leżało tylko dobro nauki, a nie co innego. 
Ż egnaińc! Do zobaczenia 1"

a tem zakończył się zjazd imienia Kochanow­
skiego. Oby jak najlepsze przyniósł owoce w 
pracach młodych uczonych, którym odczytane 
na zjaździe referaty, a po części i dyskusje nad 
n iem i, niejedną kwestyę mogły w jasniejszem 
przedstawić świetle, niejedno chlubne nasunąć 
postanowienie, a do dalsrej pracy skutecznym 
stać się bodźcem.

ydajemy
dla teraźniejszości a nie dla dalekiej przyszłości, 
która swoją znowu pisownią drukować będzie sta | symistyczny, jakoby naazemu renesansowi brako
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K r a k ó w ,  31 maja

Komitet ściślejszy wybrany z łona komitetu 
przedwyborczego, zajmującego się wyborami do Ra­
dy miejskiej, podaje do wiadomości Szanownych 
Członków komitetu przedwyborczego, że wszelkie 
pisma w sprawach wyborów do Rady miejskiej do­
konać się mających, nalełj przesełaó do sekretarza 
komitetu przedwyborczego dra Stanisława Domań­
skiego, ulica Szczepańska nr. 9 
W zastępstwie Przewodnicząoego

komitetu Sekretarz
H. Kiesekowski: dr. D om ański.

Posiedzenie komisyi ubogich dla braku kom­
pletu nie przyszło do skutku — oo tem bardziej 
żałować należy, że p. wiceprezydeut dr. Schmidt 
w ypracow ał i miał przedstawić projekt, odnosząoy 
się do połączenia wszystkich towarzystw doDroozyn- 
nyoh i opiekujących się ubogiemi dla umożebrneoia 
kontroli i skuteczniejszego działania.

Zwłoki Jakóbr Bołoz Antoniewicza, b. prezy­
denta sądu krajowego, sprowadzone zostaną pc świę­
tach z zagramoy do Krakowa i na tutejszym cmen­
tarzu złożone.

Ignacy Domejko, sędziwy uczony, rówieśnik Mic­
kiewicza, opuśuił już katedrę, jak., zajmował w uni­
wersytecie w Santjago i zapowiada na czerwiec bie­
żącego ru<u powrót do krajn, którego nie oglądał 
od lat przeszło pięćdziesięciu.

Wczorajsze przedstawienie „Odprawy posłów 
greckich", dane z powodu trzeohsetletniej rocznicy

>- Jana Kochanowskiego, zapełniło teatr publicznością
rych autorów; patrzmy przed siebie a nie zwra-1 wało głębi, a kultura nasza XVI wieku zacofaną ■ po brzeg>, kl ‘a z zajęciem śl*»dzii a staranną grę
cajmy oczu n* gwiazdy, bo upadlibyśmy w stu- była. artystów, usiłujący oh przejąć się duchem utworu
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uauzego poety. Po „Odprawie** nastąpiła odpowie­
dnio urządzona apoteoza Jana z Ozarnolesia—wreszcie 
przbdstawiono dodatkowo otai-j komedyę Zabłockiego: 
„Fireyk w zalotachO bszerniejsza sprawozdanie 
z wieczoru tego Zamieścimy w następnym numerze.

Gmach Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, 
jakkolwiek w miarę stopniom ego rozwoju interesów 
i zwiększenia się liczby biór, rozrósł się w ostatnich 
latach znacznie, nie posiaaa jednakowoż dotąd sali 
odpow edniej do większych zebrań. Brak ten, szcze­
gólniej przy ogólnych zgromadzeniach członków To­
warzystwa, dotkliwie czue się dający, skłonił Radę 
zawiauowczą do postanowienia budowy obszernej 
sa l, która ma być wzniesioną w dziedzińcu gmachu. 
Przy sposobności zaznaczyć należy, iż Towarzystwo 
to w r. 1886 święcić będzie dwudziestą piątą ro 
czuicę swojego jstnieuia.

£  krakowską szkołą sztuk pięknych toczą się 
rokowania o wykouauie obrazów, mających przyo­
zdobić jedenaście pól pod powałą anli szsoły poli­
technicznej we Lwowie.

Towarzystwo muzyozne. Duia 9 czerwca od­
będzie się w sali redutowej YI1 wieczór muzykalny 
dla członków Towarzystwa z współudziałem p. A. 
Zoellnerównej. Progran: 1, Mozart: Trio B dur nr.
3 ua fortepian, skrzypce i wiolonczelę, a) Allegro, 
b) Finale. 2. a) Thomas: Znaszli ten Kraj ? b) Ru­
binstein: Fruhliugslicd, e) Moniuszko : Krakowiak, 
sola na M-Sopran. 3) Deklamacyę wygłosi p. Fren- 
ksl. 4. Haydn: Waryacye F mol na fortepian. 5. 
aJ Grolteiman : R tlig ioso , z tow. harm., b) Fitzen- 
hagen: Hawot z Wt- fortep., sola na wiolonczelę
6- Veit. I>er Konig in Thule, solo kwartet męski.
7- Rhcinberger: rąrantela na 2 fortepiany, 

oświata polskiego“, wydawanego przez uczniów
szkoły sztuk piękuych, wyszedł nowy arkusz i za­
wiera 25 nieogłoszonych dotąd rysunków w starań 
niejszem jeszcze uiż przeszłe odbiciu.

>.W łaściciel kuźnicy, niedawno grauy u uas dra­
mat Ohnet’a, ma być podobno plagiatem. Autora po­
sądzają o to w GU Jslas. Oskarżyciel twierdzi, iż 
Ohnet wziął do swego dramatu nie tylko pomytł, 
kompozjcyę, ale i całe dyalogi z powieści Emila 
Carlen: „Lwie młode kobiety i jeden rok pożycia 
m ałżeńskiegonapLany w r. 1846. Stowarzyszenie 
literackie w Paryżu już zajęło się sprawą tego 
oskarżenia.

Szereg publikacyj muzycznych zwiększyła księ­
garnia tutejsza p. Krzyżanowskiego wydaniem mu 
syki Zygmuuta 2sosKow„ki0g0 <j0 dramatu p. Sta- 
szczyka pod tytułem „Wiara, miłość i nadzieja*. 
Kilka pieśni do "śpiewu z towarzyszeniem forte­
pianu, jak : Pieśń Jaruchy  z aktu 3, Dwie pieśni 
Bronki, Pieśń dziadów, oraz Krakowiak, oberek i 
Pochód żałobny, ua sam fortepian śniadają się ua 
zbiór, o którego piękności mówić nie potrzebujemy, 
gdyż muzyka p. Noskowskiego zbyt dobrze jest zna­
ną Powiemy tylko, że układ fortepianowy dokona­
ny przez samego kompozytora, jest pełen smaku, a 
wydanie zaleca sic starannością, oraz przystępną ceną.

W ogrodzie 8trzeieckim przez święta grać bę­
dzie orkiestra 13 pułku pod k'eruukiem kapelmi­
strza p. Hoeka. Program koncertu jutrzejszego na­
stępujący: Marsz, Uwertura z „Nobucca* (Yerdi), 
Walc „Trinkliedsr** (Dworak), Alla stella pień (Ko- 
baudi), Potpourri „Fiori Aaliaui* (Stassui), Mazur 
Finale z „Łue.yi* (Douizetti), Fantazya z „Mefisto- 
feifl (Boito), Walc „Wiener Humor* (Raab), Frag 
meuta z „Telia* (Rossini), Sceua z „Aidy* (Ver 
di), Polka „Rappaooda* (Straub).

W ponieaziaiek : Marsa, Uwertura z op. „Nu mu 
z PorUoi", PoiKa „Eskulap" (Luber), Fragment : 
„Oblężenia Rochelil* (Balfe), Walc „Fruhlingsstim 
men* (Sirauss), Fantazya z „Romea* (Gounod 
Uwertura „Les avougles de Tholedo* (Mehul). Ta 
n,ec szkieletów (Saint-Saens), Walc z „Mignon* 
(Th„mas), Polka „Mille fleurs* (Metra), Potpourri 
z „Airynanki* (Meyerbeer), Galop „Lustig und dof- 
tig-* (Straussa).

P. Włodzimierz Witowski, adjuokt wydziału ra 
enunkowego w Magistracie, pełniący jak wiadomo 
odrębnie od Wydziału obowiązki rewidenta techni 
ezno-rachunkowego, otrzymał nominacyę na inżyniera 
kolei skarbowych z siedzibą w Tarnowie.

Regulamin czyszc zenia miasta Otrzymujemy 
następujące pismo: Z powodu uczynienia mylne, 
wzmiauki w numerze 124 JSowtj Reformy o pro 
jekcie utrzymania czystości w mieście, upraszam i 
nat tępuiąc. sprostowanie w kronice . Projekt reguła 
minu utrzymania czystości w mieście, wypracowauy 
przez p. Euiinowicza, składający się z 78, a nie jak 
mylnie podano z 96 paragrafów, nie dojdzie do 
sankcyi i będzie dalej spoczywał, albowiem został 
zupełnie inaczej ułożony, a nie, jak korespondent 
twierdzi, w części zmieniony. Mój projekt składa się 
z 122 paragrafów, między którymi około 36 para­
grafów z projektu p. Eminowicza zatrzymałem. Po 
dziaz. zaó i uporządkowanie mnteryału jest wyłącznie 
mego pomysłu. Względtm ułożenia w mowie będą 
oego projektu nie porozumiewałem się nigdy z p 
Eminowiczem, mówiłem z nim o zupełuie iuuej rze 
czy, bo o projekcie wywożenia śmieci i popiołu. Zo 
staję etc. T. Poledniak, adjunkt magistratu.

Lwów, 30 mąia. W myśl uchwały zapadłej 
jednem z posiedzeń komitetu dla sprawy kolonij wa 
kacyjuych, pp. Wrotnowski i dr. Gerstmann przed 
stawili wczoraj p. namiestnikowej prośbę o przyję 
cie protektoratu na i tą instytucyą, objaśniając, 
że i omitet zamyśla w tym roku urządzić także 
lonię wakacyjną dla i ziewcaąt P. Zaleska przyjęła 
protektorat i przyrzekła aa wiązać komitet dam któ

ryby się zajął przysporzeniem funduszów dla kolo­
nij. W tym celu projektowany jest festyu. Na żą­
danie p Zaleskiej oświadczyła deputacya, że zarząd 
-główny Towarzystwa pedagogicznego, który w ogóle 
podejmaje się wszystkich czyuuośoi wykonawczych, 
pizedsuwi jej cały program, według którego kolo­
nie wakacyjne ala dziewcząt miałyby być Uiządzo- 
ne. Zarząd główny Tow. ped. zaprosi do współu­
działu w tej sprawie nauczycielki i kierowniczki 
iwowsKich zakładów naukowych. Do rąk komuetu 
Wydział krajowy zaasygnował 100 złr. subwencji 
ua kulonie, a dyrekeya stowarzyszenia zaliczkowego 

rzędników, udzieliła 50 złr. na teu sam cel. Wtor­
kowe przedstawienie w teatrze przyniesie zapewne 
także znaczny dochód; pokup na bilety jest bardzo 
ożywiony.

W niedzielę o godz. 12 w południe odbędzie się 
poświęcenie kamienia węgielnego pod salę Towa­
rzystwa gimnastycznego „Sokół* przy ulicy Zimoro- 
wieza i Ślusarskiej. Akt ten rozpocznie kapela Har­
monii odegraniem marszu, poczem nastąpią przemó­
wienia prezesa Towarzystwa i przedstawicieli innych 
władz Później odczytanym i podpisanym zostanie 
dokument pamiątkowy, następnie odbędzie się nabo­
żeństwo, podczas którego chór „Lutni* odśpiewa 
pieśń do tej uroczystości przygolowauą. Dla podnie­
sienia uroczystości i na korzyść funduszu budowy 
tej sali Towarzystwo urządza tegoż duia na górze 
zamkowej wielki festyn, połączony z loteryą fanto­
wą. Przez cały czas przygrywać bęaą n« przemian: 
muzyka Wijakowa i orkiestra cywilna. Podczas fe­
stynu bezpłatnie : zabawy Jla pań : strzelanie z łu ­
ków o odznaki honorowe, rzucanie piłką do tarczy, 
umyślnie sprowadzona huśtawka; dla mężczyzn: 
podnoszenie ciężarów, igrzyska sztorkie, skoki w dal. 
Dla zabawy młodzieży urządzony będzie krążnik gi­
mnastyczny. W osobno urządzonej strzelnicy strze­
lanie ze sztućców do tarczy. Początek festynu o go­
dzinie 4 popołudniu

Z zarządzenia tutejszego starostwa odbywa się 
dzisiaj w okolicy Lwowa wielka obława na... wilki, 
mianowicie w Jaryczowie i Barszczowicach, gdzie 
drapieżne te zwierzęta w ostatnich dniach rozszar­
pały kilkanaście sztuk zwierząt domowych. O re­
zultacie obławy doniosę.

i. Poznania piszą: Tutejsze Towarzystwo przyja­
ciół nauk, zawezwane przez J. I. Kraszewskiego, 
wysłało do Drezna hr. Eugestroma po dary jubile­
uszowe, które dawniej już ofiarował Towarzystwu. 
Będzie to zaiste piękua ozdoba naszego muzeum. 
Dla tegoż Towarzystwa, nadszedł w tych dniach 

Rzy nu krajubiaz naszego artysty -malarza Ciesz­
kowskiego, pizejstawiający „Oampągnę rzymską z Ty- 
brem*.

Nasze towarzystwo dramatyczne, którego kiero- 
wuii iwo po odejściu Rychtera objął p. Ludwik Sie­
dlecki, jeszcze po Wielkiej uocy wyjechało do k'lku 
miast prowiucyoualaych Księstwa. W Guieźnie, Śre­
mie, Gostyniu i Pleszewie, powodzenie trupy było 
bardzo pomyślne. Na czas zjazdu lekarzy Towarzy­
stwo przybędzie do Poznania i odegra „Fedorę* 
Wiktoryua Sardou i „Górą nasi*, Zalewskiego. To­
warzystwo, złożone jest po większej części z sił 
młodych.

Z wiosną rozpoczął się znów ruch emigracyjny 
naszego ludu za ocean. Według urzędowych zesta­
wień, w pierwszym kwartale r. b. wyemigrowało 

księstwa ogółem 2 394 osób i to z obwodu 
jencyjuego poznańskiego 912, z obwodu rejencyjne- 
go bydgoskiego 1482 osób. Największego kontyn- 
gensu dostarozyły powiaty chodaieski, bo 294 osób, 
dalej obornicki 274, szubiński 280, wyrzyski 212 
wągrowiecki 188, średzki 158, gnieźnieński 148, 
inowrocławski 137, mogilnioki 126 i t. d. Z powia 
tów międzychodzkiego, babimosriego i bukowskiego 
nikt uie wyemigrował.

Z życia Gavarni'dgo. Dzieuuiki franouskie opo­
wiadają ciekawy iakt, który zdarzył się wprawdzie 
przcd trzydziestu laty, ale który pozostanie chyba 
wyjątkowym. Gavarni, słynny karykaturzysta, zapra­
gnął mieó własny domek wiejski w Auteuil. Po- 
trzeba było na to pieniędzy, dał mu je znany wy­
dawca flelzal, za Co Gavarni zrobił mu 150 akwa- 
relli. Domek skończano. Ogląda go artysta, chwali 
ale orzeka że jemu osobiście nie pudoba się 
stanowczo chce, żeby stanął po prowej stronie alei, 

nie po lewej. — Co tu robić ? — A uo zwalić. 
Tak się też stało. Zwalono willę i pobudowano ta 
ką samą po lewej stronie alei. Fantazya ta koszto­
wała artystę 40.000 franków.

Kobibty i nazard. Między kobietami mieszkają 
cemi w Paryżu, grd harardowna rozwija się w spo­
sób przerażający. Znajdują się obecnie nad Sekwauą 

cztery, wszystkim znane „salouy*, w których się 
panie z „mondu* i „demimondu* czasami do su 
chej nitki zgrywają. Arystokratki i cudzoziemki 
przeważnie kreolki, „bawią się* przy ulicy Waszyng­
tońskiej, w domu jakiejś bogatej, starej hrabiny, 
rozweselającej swoich gości tłustą konwersacją. Bo 
gatsze panie z burżuazyi schodzą się ua djabełka 
u rozwódki bogatego kupca marsylskiego w pobliżu 
kościoła św. Magdaleny. Żony i wdowy wyżsLych 
biurokratów zbierają się u wdowy byłego radcy 
dworu Napoleona III, a mniejsze aktorki i „demi 
uionde* w jaskini, znajdującej się na rue de Chi 
teaudun.

Żona W zastawie. Dzienniki węgierskie opowie 
dają o następującym tiagl komicznym wypadku, któ 
ry się zdarzył w tych czasach w Peszcie. Pewieu 
robotnik nazwiskiem Dauiel Tórćk potrzebował pie 
niędzy, leden z jego towarzyszów uiejaki Jau Bereez

H O W A  B E F O B M i

się z gotowością pożyczenia mu, lecz ią- 
‘ zastawu. Biedak Daniel nie posiadał jednak nie 

prócz żony, a przyciśnięty do muru, ofiarował ją 
w zastaw towarzyszowi. Propozycya została przyjętą. 
Torok dostał 50 guldenów, Derecz zabrał jego po­
łowicę. — Naraz tarsa zam ieniła  się w dramat. 
Mąż strwoniwszy pożyczone pieniądze począł tęsknić 
za małżonką i obudziła się w nim zazdrość — w koń­
cu postanowił | rzemor-ą olebrać żonę. nie czekając 
aż będzie mógł się uiścić z długu. Lecz jej wido- 
czLie tak było dobrze w zastawie, iż na samą myśl, 
że będzie musiała wrócić do inężulka, otruła się 
z rozpaczy I

Nr. 126

Nominacyę. Wiener Zeitung donosi: Aspirant 
konceptowy Tadeusz hr. Koziebrodzki został miano­
wany bezpłatnym attache poselstwa.

Profesor uniwersytetu krakowskiego dr. Bobmń- 
ski został mianowany konserwatorem komisji cen­
tralnej dla wyszukiwania i utrzymywania history­
cznych zabytków w Galicyi.

W y c iĄ *  *  d z i e n n i k a  u r z ę d o w e g o ,  
l w o w s k i e j " .

G a z e ty

L i c y t a c y e .  Sfed w Tyśmicnicy ogłasza sprzedaż re- 
alnośoi 1. 390 w Krzywatu.aoh — ce: a 800 złr. Sąd w 
Dolinie sprzedaż realności ik 92/93 w Kniaiołuoe 5 czer 
wcii 1 lipoa i 7 sierpnia — oena 620 złr. -  Sąd w Bro­
dach sprzedaż realności 1 3 w Folwarkach wialkich 16 
czerwca i 3 lipc i, cen i 14l5 złr. — Sąd w Skole sprze­
daż realności 1. 27 w Truchanowie U  o^erwc», 11 lipca 
11 sierpnia — cena 370 I łr  Sąd w Kołomyi 7 lipca 
sprzedaż połowy realnośoi lk. 428 w Kołomyi — oena 
18] 3 złr. J

K r a k o w s k i  s ą d  d e l e g o w a n y  m i e j s k i  sprze­
daż realności lk. 1 9, realności lk, 207 i lk. 211, 16 fil - 
ca, 20 sierpnia i 24 września. — Cena 600 złr. Sad w 
Przemyślu sprzedaż realnośoi lk. 65 w Przemyślu na Pod­
zamczu 17 lipoa, cena 1871 zir. — S ą d  w K i a k o - r i e  
rozpisuje przymusową sprzedaż realn, ści 1 .49  dziel i.

Krakowie 7 lipoa 5 sierpnia i 9 września — cena 
31.000 złr.

K s i ę g i  g r u n t o w e .  Sąd krajowy wyż. w Krakowie 
głasza, że dla gmin katastralnych: Grabie, Wydrzyczki, 

Byczyce, PaczaLowio, Trzemeszua, Uniszowe Łączki ku- 
ntarskie, Boieczek Przedmieście. Głowaczowa, Łęki, Wo­
la wielki Iiajsce, Głogów, Wegliska, Dębów, Mokrzyszów 
Kiczna, Mszana dolna, Jurków, Kańczuga i Niżovs otw ir- 
11 nowe księgi katastralne. — Zgłaszanie praw do dnia 
25 listopada 1884 r.

Sprostowanie. We wczorajszym artykule „Tow. 
wzaj. ubezpieczeń w Krakowie*, w sprawozdaniu 
członka Rady nadzorczej hr. J. Męeińskiego, zaszła 
rażąca pomyłka w cyfrach, którą się uiniejszem pro­
stuje. Mianowicie: Zakład włościański został dłu­
żnym Tow. wz. ubez. w oliwili swej upadłości nie 
60, lecz 160 tysięcy złr., zatem strata w stosnnku 
50 prc., której w skutek działalności Dyrekcyi, To­
warzystwo uniknęło, wynosiłaby nie 80, lecz 80 
tysięcy złr.

Dział ekonomiczny.

ploatacyi węgla kamiennego w Dąbrowie, nakazał 
temuż bezzwłocznie kraj opuścić. Rozkaz ten ni- 
czem nieusprawiodliw.ony wywołał stanowczą re- 
munstracyę rządu francuskiego, który ujął się za 
-woim obywatelem i żądał satysfakcyi Polskie 
dzienniki przedrukowały dosłownie naszą kores­
pondencję, a obecnie w telegramach podają ją 
dzienniki niemieckie, bez przytoczenia źródła. 
Chodzi tylko o to, jak ów dyrektor się nazywa, 
według nas S c h o n ,  były dyrektor, według in­
nych M i r c — obecny.

h P e t e r s b u r g a  donoszą nam:
„St. Peiiercl. Wiedm. podały niedawno w 

odcinku list Adolfa Dobriańskiego namawiający 
Rusinów w Galicyi, na Węgrzech i Bukowinie, 
do przyjęcia prawosławia. Nie wiem czy znacie 
to pismo moskalofilskiego agitatora i dlatego prze­
syłam wam odcinek organu Tołstoja. (Ustępy z 
tego lelietonu pocaliśmy przed dwoma tygodnia­
mi. Red.) Donieść wam jednak mogę, żt, Adolf 
Dobriański zamieścił w S t  Pet. Wudm. małe 
tylko wyjątki z bardzo obszernego memorysłu 
przesłanego rządowi rosyjskiemu, którego odpis 
hektograiowaBy obiegs. po Petersburgu. W me- 
moryaie petenci (oryginał był opatrzony podpi­
sami moskalofiLów galicyjskich) upraszają rząd 
rosyjski o pomoc i o wpłynięcie na austryackie 
sfory rządowe, aby Galicyę podzielone na dwie 
części polską i ruską z osobnemi namiestnictwa 
mi i sejmami, dowodząc, iż wtedy możliwem 
byłoby przejście ludności ruskiej na prawosławie. 
Może mi się uda otrzymać ten tajny dokument."

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywaitte.)

Wiedeń, 31 maja. Wszyscy inspektorowie prze­
mysłowi przyDyh wczoraj do Wiednia, i odbyli 
wstępną konferencyę pod przewodnictwem wie­
deńskiego inspektora. Dziś odbywa się w mini­
sterstwie handlu posiedzenie pod przewodnictwom 
centralnego inspektora. Zrożone sprawozdania in­
spektorów z wielkieno zadowoleniem przyjęto do 
wiadomości.

Wiedeń, 31 maja. Ministerstwo oświecenia wy­
dało n o w ą  i n s t r u k c y ę  d l a  n c u k i  w gi- 
m n a z y a c h .  Obejmuje ona wszystkie przedmio­
ty, w zakres nauki w gimnazjach wchodzącb, a 
zarazem zawiera ogólne postanowienia ceiem usu­
nięcia przeciążenia.

(Z biura Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 31

tent cesarski

Lonayn, 31 maja. Niedługo po wczorajszych 
wybuchach znaleziono torbę z 17 paczkami dy­
namitu i z lontam i, opartą o kolumnę Njlsona 
na skwerze Trafalgar. Policya usunęła cały ten 
adunek.

Kair, 31 maja. Nubar pasza przygotowuje me­
morandum do mocarstw, wykazujące, iż Egipt 
nie jest w stanie znosić ciężarn obecnych poda­
tków , bo sam pooatek gruntowy przewyższa 

wielu razach wartość całego zoioru

Fundacya Czarkowskiej dla rzemieślników.
Kur. Lw. douosi, że Namiestnictwo zatwierdziło 
już ostatecznie ułożony w Wydziale krajowym akt 
fuud&cyjuy fundaryi p, Feliksy Maryi Czarkowskiej 

Paryża dla polskich rzemieślników i rękodzielni­
ków. Kapitał fuudacyi wynosi 100.000 złr. w 5°/0 
liatach hipotecznych. Wedłng zatwierdzonego akta 
fundacyjnego cele funJacyi są następujące: Połowa 
czystego dochodu służyć ma na stypendya dla u 
ozniów (Polaków) szkół rękodzielniczych i przemy­
słowych w kraju lub za grauicą, oraz dla uczniów, 
którzy po ukończeniu tych szkół w zamiarze pra­
ktycznego wykształcenia się chcą zwiedzić i badać 
zagrauiczue szioły lub zakłady rękodzielnicze. Dru­
ga połowa dochodu ma być użyta na zaeiłki dla 
zakradania warsztatów rękodzielniczych w kraiu przez 
tych uczniów, którzy po ukończeniu nauki w pe­
wnym zawodzie rękodzielniczym, nie mają dostate­
cznego funduszu na rozpoczęcie przedsiębiorstwa. 
Stypendya wynosić będą 300 złr. rocznie (za graai- 

do 600 złr.), zasiłki zaś na zakładauie warszta­
tów w krajn udzielane będą w kwocie według wy­
kazanej potrzeby, przez Wydział krajowy przyznanej. 
Kwota zasiłku takiego nie może jednak przewyższać 
tysiąc złr. Na razie fnndacyj ma tylko statutowe 
znaczenie, bo fundatorka zastrzegła sobie pobór od­
setków od całego kapitału zakładowego na cza s 
zwego życia. Rzecz naturalna, że w tej chwili je­
szcze nawet nie może się zacząć spłata należytości 
rządowej, której uGzczenie do ceuta jest warunkiem 
sine quu non urzeczywistuieuia fundacyi. Po funda­
torce jeszcze dwa lata pobierać będzie skarb pań­
stwa cały dochód, aby zebrać 10°/# ta^go kapitału 

kładowego. W połączeniu z analogiczną fun Jacyą 
imienia Buchińskiego we Lwowie, fuuduBz ten bę­
dzie miał niepospolite znaczenie dla rozwoju prze­
mysłu Krąjowego.

Ostatnie wiadomości.
Przed paru tygodniami pierwsi donieśliśmy 

ustąpieniu Hurki z posady generał - gubernatora 
warszawskiego, a przed tygodniem w korespon­
dencji warszawskiej (Nr. 120) opisano fakt, który 
stał się przyczyną niełaski carskiej dla bałkań­
skiego wodza. Jak już wiadomo, generał-guberna- 
tor wskutek zręcznie ukutej intrygi przez swoich 
zauszników przeciw dyrektorowi francuskiej eks

maja. Wiener Ztng. ogłasza pa- 
z dnia 29 maja, rozwiązujący sejmy: 

dolno-austryacki, górno-austryacki, salcburski. sty­
ryjski karyncki, bukowiński, morawski, śląski 
i przedarulański — a zarazem polecający prze 
prowadzenie nowych wyborów.

Wiedeń 31 m ak. O godzinie drugiej po połu 
dniu cesarz przyjmował księcia bułgarskiego na 
prywatnem posłuchaniu. Książę miał na sobie 
uniform pułkownikowski szóstego pułku drago­
nów austryackich.

Posłuchanie trwało przeszło kwadrans.
Praga, 31 maja. Prager Ztg  donosi z wiaro 

godnego źródła, ii  cesarzowa M ar « A nn. w do 
wód łaskawości dla mieszkańców Czech zrobiła 
zapis z 200.000 złr. Odsetki tej sumy mają być 
rozdzielone po 100 zł;\, jako dożywotna pensya 
roczna osób z fundacyi tej obdarowanych. Podo 
bno w kdżdym politycznym okręgu Czech utwo 
rzone będzie jedno miejsce fundacyjne.

Debreczyn, 31 m jA W  procesie redaktorów 
pisma wychodzącego w Szigecie, Hollosyego 
Roman] jego o oszczerstwo i obrazę czci wice- 
żupana marmaroskiego komitatn Mihalki, pierwjzy 
z oskarżonych skazany został na dziewięciomie 
siępzne więzi mie i ri5G złr. aust. Lary pieniężnej 
drugi na sześć miesięcy więzienia i 500 złr. austr 
Obaj nadto pokryć mają koszta postępowania kar 
nego. Zasądzeni wnieśli zażalenie nieważności.

Zagrzeb. 31 maja. W czasie wyborów pose 
skich w Erdoeweg szef sekcyi Stankoyics wybia 
ny został jednogłośnie

Paryż, 31 maja. Senat 160 głosami przeciw 
119 uchwalił zawieszenie ustawy z rokn 1816, 
znoszącej orzeczenia kodeksu cywilnego w kwe- 
styach rozwodu.

Londyn, 31 mąja. Człowiek aresztowany przed- 
.cczoraj w Dover w skutek podejrzenia, iź wy­
konać chce zamach na księcia Cambridge, wy­
puszczony został na wolność, ponieważ śledztwo 
nie znalazło żadnej podstawy do postępowania są­
dowego.

Londyn. 31 maja. Po godzinie dziewiątej na 
skwerze św. Jakóba nastąpiły trzy wybuchy dy 
namitowe, z tych dwa po jednej stronie skweru, 
jeden zaś po drugiej. Dwa wybuchy były prawie 
równoczesne, trzeci nieco późniejszy. W domach 
sąsiednich powypadały szyby z okien — z ludzi 
zaś nikt — według dotychczasowych wiadomości 
nie jest uszkodzony. Wśród ludności, która zbie­
ga się licznie na miejsce czynu, panuje silne 
wzburzenie. O godzinie pół do dziesiątej nastą­
pił nowy wybush dynamitowy na Scotlandyard, 
w głównem biurze poiicyjnem kilka okien strza­
skanych ; parę osób poniosło uszkodzenie.

H u r c c  t e l o g r a f l e u e .

W le ó e h  q. 31 maja 1884

Renta papierowa aust. . . .
&*/. austr. nieopodat. . .
srebrna . . . . .
slota . . . .

6#/„ Rou .  riot g........................
' % Ren „ ilo  węgierska . . .
Losy s r. 1 8 .................................
Vkeye Basku Austro-węgierskiego.

kiedytw e austr.....................
Londyn ................................................
Napoieoador......................................
Lombardy . .
Losy s r. 1864 ................................
Akoy< Karola Ludwika
Akeye Lwow. Cser............................
Akeye kol. węg. pótn. wie!
Obi. Indjm. ga ili...............................
Losy Prem. Węg..........................
Akeye kol. Kosn. n tgam.
Ako. kol. półn. saeh anstr. . . . 
6 Listy sasi. upot. gal. . . . 
6°/0 List] sast. gal. san . n ,  i. 
al  lyo koL siedmlogrodzciej
M a r ia .................................................
Babie . . , .  ......................
D u k a t ........................... .....

UsposatMMii giełdy: słabe.

B e r l i n  d 31 mąja 1884
łanknot, a ostry ae. . .
WDień .
Warszawa............................
Babie . . .
5°/, Listy aa.,u Król. polsk. . 
4°/, „ likwidaoyjne . .

4kcye Karola Ludwika . . 
„ kre<iTtowe . . . .

M a g m
r. * *

Z teU  f .  
pnadalw.

80-61 6 0 5  5
P 6 ; 0 8-.-Ó0
8 1 86 8 1 8 5

102 — 109 —
■2?- 5 1 :2  65
91-90 9 2 0 5

135 25 13.' -2 i
6 62  - 8 19  -
3( 7 70 80S-5 '
122-26 122 80

9 -" i 9  70
142-80 142 74
1 6 9 - 1 7 1 5 )
585-50 215-75
187-76 1 8 8 -
1 « 3 - - 165- -
101-toO 1 1-70
I i6 '< 5 16-10
I49-76 1 4 9 7 5
181 - 182-—
101 76 1 2 -

Sir— 9 9 - -
177 - 1 7 -25

58  "6 5 r b 0
l? 2 -7 5 123-2-

6-75 5 ' 6

167 25 1 6 ' 10
l c 7  15 16 •9",
204  60 205 8*
.0 7  50 2 5-85

6 5 J ) t 2 6 f t
5*i---- - 520

119 75 118 0
5 1 4 5 0 516 .50

W ydaw ca i odpow iedzia lny  E e d a k to i: 
I n . Adom  Asnyk.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
c y l, która też zebnoj odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

l a d e s l a a e .

Patentowaue dla wsiysikich krajów anstro-węgier- 
skiej monarchii.

P. dr. T. Werner w Wrocławia pisie w paź­
dzierniku 1888 do wyualatcy:

„Patentowany p rt‘i  c. k. n ąa  custro-węgierski 
pnei pana wynaleziony i wykonany przyrząd elektry­
czny badałem w moim zakładzie pod względem fi- 
zyoinym, chemicznym i praktyczuym. Przekonałem 
się, że jest to przyrząd zło?,ony ze słupa Wolty, 
urządzony według najnowszych wyuików umiejętno­
ści, łatwy do użycia, dający się do każdej części 
ciała bet, żadnych trudności zastosować — a pra­
ktycznie przytem rauwałyłem, ii prąd elektryczny, 
przy.ządem pańskim wzuudaony, krąży jednostajnie 
i bez zmian w natężenin. Mogę przeto poświadczyć, 
ib jestto najlepszy ze znanych o przyrządów i na­
daje się doskonale dc zastósowania. Urządzenie jest 
trwałe i silue, wzniecenie prądu nader tanie i da­
jące się przer „ażdegc, nawet me zna? cę, nskate- 
cznió. Przyrząd pańsKi jest więc równie dla lekarzy 
jak dla publiczności pożądanym wynalazkiem*.

Dyrektor poliłe ihmoznego zakładu i pra­
cowni chemii rozbioiowej, dr. T. Werner, przysię­
gły chemik i znawca

Przyrząd nastawiony do natychmiastowego ożycia, 
opakowany w skrzyneczce, rozpylany bjrwa za przy­
słaniem 42 marek Leczy "kutecr&ic choruby, jak 
rem natym , podagrę, karcze, pa is zkę, bezsenność, 
cierpienia w stewach, bezwładność członków, bole 
głowy, darcia, przypadłości nerwowe, melancholią 
itd. — osobom zwłaszcza starym i chorowitym do­
daje otneny i zachęca do rnchu

Szczególnie zbawiennie budzi elektryczność przed­
wcześnie zużyte siły męskie; w tym celu sporzą­
dzony jest osobny większy apara* dla BArszych pa­
nów, światowców i bezdzietnych małżonków — na 
żądanie z objaśnieniami osobny prospekt

Skład patentowanego dla wszystkich europejskich 
państw przyrządu posiada elektro-techniczna fa ­
bryka W Szczecinie — tam też ogłaszać się na­
leży z zamówieniami i pieniężnemi przesyłkami. 
Electrotechni8che Fabrik in Siettin. (Deuwchl&nd).

O strze żen ie .
Wszelkie naśladownictwo ścigane będzie sądownie 

z największą surowością.
Listy przyjmuje się tylko w języku francuskim 

lab niemieckim. 216 25-25

100 mar.

A ” - 5 
t  C*!5

K r a k ó w ,  d u i a  8 1 /5 ,
* papierowe ros. . . .  za 100 rubli 

Marki niem. złote lub pap.
Kupony srebrne . . . .
Dukat nowy ważny. . .
20-w FrankówKa złota • •

gaiic.. za złr. 100 
o^g I Obligaeye lademni9!. galie. „ . 10® 
j j a . 6  „Lłstj.zaet. Tjw. kr. ziem. . . • 
Ł t i * ’ " f  - U-Ser­ii n Banku Hip 

» » „ „ z prem. 10%
» n „ „ zwr.ia40lat
„ *aei Król. Poi.. za nuli 100 
, likwid. „ . . „ „ 1 0 0

L w ó w ,  d n i a  3 0 / 5 ,
Akejt Banku hipotecznego gaL s. aa J. 200 299 — 
4*/j Listy -»»t- Tow. kred. ziem. „a *ł. i00 92 50
J » n » t ł P , n n n n  lOOj 87  — 
F « - n Buik« hipot. gal. „ „ 100 A01 60
6 „ „ „ n - „10* prem. „ „ 1 0 0 -------

z zwrotu za 40 lat
6 „ n „ Lanka włoóciań. . za zł. 1Ó0‘ ____
Obligaeye indemn. gal..................................100 60

, M a n z a n c ,  s i i .  3 0 /5 .  
b°/« kasty naet. n. r 18 69 (bea bież. kup.) ! —
* • Listy likwidaoyjne .  ,  u  n .  100, —

122 76  
Ó9 25
99 60  
& 68 
9 62

191 60
100 50  

92  6.0 
86  26

101 60
100 60 

8  25
9 8  25  
8n 66

124  -  
59 85

6 78  
9 70  

102 CO
101 70  

9 4  _  
87  25

102  60  
101 5 0

99 25  
9C 50  
87 50

803 — 
14  -  
88 -  

102 60

101 80

88 85  
87  4 1

6 *  Listy iikw Warszaw/ (b. b. kup.) I fcifr
f ” n " "

B > n  u » » HL ■
W i e d e ń ,  d n i a  3 0 /5 .

OBLiGl DŁUGU PAŃSTWA.
A/a0/* Renta aortr. papierowa . za złr. 100
* /»■ „ „ srebrna. . „ „ 1 0 0
* » n „ złota . • „ n 100
; - » .  pap. iowa . „ „ 1 0 0

Losy z rokn 1864 na 260 słr. za złr. 110
5 ■ " - 1860 50,, . .  100
5 » n n 1860

500

im ! i  •— TJ n A6o4 fees % poł 
_  Como Renten-Sohein na 42 lirów,"szt

OBLIGI KOKONY WĘGHEKSKIEJ 
6 *  Kenta złot» węgiers*Ł — rfr.100
6 „  „ srebrna „ „ .  100
6 „ „ pap. i,
4 „ Oblg. węg. Ostb z 1876 w zł. „
— Pożyes. pr. węg. po 100 złr. „
r  - - - p° . 5eL*łr\  -4 *  Losy Cisańikie (Theiss Reg.) „

OBLIGI ENDEMNIZACYJNE
5 *  Obfig. indem. Bukowińskie za złr. 100
5 „ Oblig. indemizao. Galioyj.. „ „ 100
6 »  i, „ Siedmgr. „ „ 100
5 «  „ „ Węfieri. > .  100

100
1C1
100

100
100
700
100
100

___ — 96 ___

— ___ 9J 80
— — 93 50

80 66 80 70
61 35 81 50

102 — 102 20
95 90 96 06

124 — 124 60
135 25 135 76
144 60 146
172 — 172 60
172 — 178 60
37 — 40 —

122 65 122 85
92 06 92 20
88 70 88 85

102 60 103 —

116 _ 116 26
115 76 116 —

115 — 116 25

100 60 101
101 60 102 10
101 26 101
101 76 io 2 26

RÓŻNE INNL POŻYCZKI
5* Losy Donau Regnlir. z 1870 iztuke 1 
6 » „ „ „ 1878 „ 1
8 „ „ Ferbskie po 10O franków „ i
0 „ „ TureeLii po 400 „ „ 1

l i s t y  z a s t a w n e .; (

4Vi % Listy Bodeu Crd. allg. 8. zł. za złr. 100
3% » r „ „ „zpr.  „ 100
6 „  „ Banku hipot. g a . „ 110
6 .  „ „ „ „ z 10*  p. „ 100

» .  n n n 100
6 „ Listy zst. zkł kr * w Krak. 18-1. „ 100
7 »  n  n  n n n  „ 20-1. „ 100
6 „ 36-1. „ 100
4 *  Listy zst gal. tow. krd. ziem. „ 1^0
6 „ „ „ Banks austr.-wag „ 100
f / . % .................................................1“®
4*  100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5 *  Albreehta . na 800 złr. za złr. 1
6 „ Ferdyn. półn. na 800 słr. „ „ 10
41/t *Kar.L.Em 1 I8 8 ISOO złr. „ „ 100
5 *  Koss.-iiognm n* 200 złr. „ „ 100
6 ,  Lw.-Ozor. * 1866 800 złr. . , 1 0 0

115 10 
,94
32 50 
20 60

122
98

101
100

98
»8

100
9b
92

1,1
101

95

»ż 70 
107 
100 80 
100 —  
97 COf

116
114

82
i l

122
9o

102
100
99
89

10T
89
98

loy
101
95

109 
107
110 
100
07

50
50
8
76j
26

60

00
30
30
25

| Mai a
5 „ ■ -.Czer. a 187 Z 300 złr. za złr. 100 99 10 99 60
5 Moraw.-Szl. C.-B. 800 złr. „ „ 100 75 75 76 26
6 „ Rudolfa . . na 300 słr. „ „ 100 122  50 123 -
5 „ Siedmiogrodz. la  2 0 0  złr. „ „ 100 98 10 98 60
5 „ „  mr (Sttdb.) na 500 fr. za sztukę 1 187 76 183 -
5 „ Pr^i .-Łup.r. Em 200 złr. „ 100 98 76 99 26
5 „ Nordosty aa 300 złr. za złr 100 96 75 97 —

L O S Y .
Kred. dla hamd. i p n . na 160 itr, w. a. „ 176 60 177 —
F laiy . . . na 40 słr. m. k. „ 41 25 42 25
Towarz. żegl. Danąja na 100 złr- w a. „ 116 _ — —
nsbrack . . . .  aa 20  Ir. w.  a. , 19 _ 19 75

Keglewioh . . . . aa 1 0 m.  k. „ 19 -
K ..aw ik ie  . . . na 20  złr. w. a. „ 17 60 18 -
Lublańskie . . . u  2 ( J r  w. z  „ 23 60 14 50
Ofner (miasta Budy). na 40 złr. w. a. „ 44 - 46 -
Palfy........................... na 4C złr. m. k „ 38 25 8 8  75
Czerwonego Kriyta na ll* i ł -  w. a. „ 12 70 12 90
Czerw, krryża węg. .n a  Ł złr. w. a. „ 8  96 7 15
h  lo lfa ......................na 10 złr. w. a. „ 19 _ 19 60

Salm . . . .  u  40 i h.  n .  k. „ 56 - 56 -
Saleburgtkie . . . Aa 2C złr. w. a. „ 28 60 24 50
S t  Genois -a  4C r** m k „ 48 60 49 60
btanisławowsaie . . u  A 1 JOt w. a „ 28 -
4*/i% Tryestyńikie . la  100 nłr. m. k. „ ISO - 132 —
4 *  „ n« K złr. w a. „ 68  - --  _
Walds^tin . . .  na 20 nłr m. k. „ 28 75 29 26
V iaduengneo. . . na 20 alr. ■ . k. , 88 t>0 M  -

AKCYE BANKOWE.
I *  Anglobank..............................u  120 złr.
5 „ Bankrerein W kser . . . sa  100 złr.
6 „ Kredyt dla kandla i pricm. na 160 nu. 
6 „ Kreditbank węg. allg. . . aa 200  złr.
5 „ L kaderbam Y ........................ aa 100 złr.
5 „ m**t-e-węgiari,K . . .  na AC złr.
5 _ U iio ib a u  ................ na 100  słr.

AKCYE KOLEJOWE 
5 „  AlfSld Fisme „ . . . . na IzOO.iłr.
6 „ Ferdynanda Nordbahn . . n. Iu6 1 „
3 „ Franciszka Józefa . . .  na 200  „
5 „ Karola Ludwika . . na 210 „
4 „ Koszyeko-Bogunuńsk. . u  łP* ,
6 „ 1 -wowsko-Cien lów. Jaesy . na 200 ,
6 „ B n d o lfa ............................  na 200
5 „ Siedmiogrodzkie . . . .  na 200 „
6 „ Btaatseisenbakn państwowa na 200 
b „ Lombardy (Si dbahn) aa 200

w a l u t y .
Dnkaty petm ważne . . . .  aa ntakę 
20-to Fnmkówk . . . . . .  „
2  '-tr M a r k ó w k a .......................................
Pół-Iiaperyały ros. pełno wa-ae „ „
F o t y  u t e r L ń g i .......................................
Tareekie if y  .o t ,  . . . „ „
B aunoty włoski • ..................................
Babla papierowa ,  13 > .

ptuą HŁ

114 25 114 76
108 — 108 40
108 75 808 75
810 — CIO 60

16 ___ 106 26
369 860 ___

'07 25 107 6 C

178 60 178 76
2 6 3 0 - 2 6 3 6 -
108 6 ? 109 —

2 8 6 — 286 26
149 60 160 —

187 76 188 26
.8 0 — 180 60
177 — 177 60
316 A 817 —

141 — 148 25

6 76 6 77
9 7 f 9 7L

L l 94 11 96
9 99 16 01

11 17 11 1 1
k . Ol 11 04
48 45 48 6 6

H U K W 60
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D r ,  E .  B r  i i  h l
ordynuje jak  w  latach poprzednich

w Gleichenbergn,
\  illa Max. 576 1 4

J^aw iad am iam Szanowne P an ie , iż 
otrzymałam drugi transport tak

kapeluszy
jakoteż i

k w ia t ó w  p a r y s k ic h ,
ceny nader przystępne 

IrzHmujy kapelusze, czepeczki do prz 'rabia- 
ia, pióra do fryzowania, kwiaty do odświeża­

nia w najkrótszym czasie.
Polecam się łaskawym względom Szanownej 

Publiczności. 577 1 3
T e o fi la  P a c h u l s k a ,

ulica Szewska. Nr. 17, pierwszo piętro.

INI
może zaraz znaleźć pomieszczenie.

Wiadomość: Rynek Nr. 43, I piętro.
579 1 3

Od zniszczenia odzieży i futer 
ochrania wyłącznie i jedynie

Z a c h  e r  l a

Prawdziw ego w  oryginalnych fla­
szkach z nazwiskiem i marką o- 
chronną dostać można u kupców, 
utrzym ujących na składzie a w y­
mierzonych w plakatach. 572 1 4

M odele parysk ie .

M A O A B Y H T  M Ó D  

ALEKSANDRY

ZAMOYSKIEJ
w Krakowi •, Sukiennice Nr. 19, 
poleca IM sezon letni wielki wy­
bór kapeluszy damskich, kwiatów 
paryskich, piór strusich i fanta­
zyjnych po cenach bardzo przy­

stępnych. oraz
pracownię sukien damskich.

377 2 14 

' a n s J a s d  * W P « ] £

J. A N I) E L A
Z  nowo wynaleziony

AMORSKI PROSZEK
u b i j a

pluskwy, ueMy szwaby, persaki, 
karaluchy, mdcny, mrówki, klesz­
cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa­
dy z nienaturalny prawie szybkością, 
w ten sposób, że z zarodków owa 

dów prawie ślad nie pozostaje. 
Prawdziwe i tanie można dostać 
tylko w składzie materyałów apte­

cznych 350 3 la

J. Andel’a w Pradze
13, „zum schwarzen Huna*, Hussgn a? 13.
W  H  r a k o i r i e  d o  o a b y r i a  ■ u A.
Hawełki, tudzież v. aptekach: E. Radlern 
E. Stociman,. (ózeia Trauezyńskiego. i ' 

Wiktora Redyka.
W Chodorowio u p. St. Dyszkiewicza apt 
we r<,ytztakll u n- J  Zaniewakiegn apt. 
w jt i u  ny t  p. £  Stenzła apt., w Kufach i
pr Eoiomca u p Alex Zcgajer skiego apt.,
.. Krośnie w handlu Jana' Lazaro wieża, 
w Soka u n. p. Eug. Wysoczańskiego apt.

•  W*~  GŁÓW NY sK Ł A D  NA G A LIC Y K  ~ W  •
9  Portland-CemeiMtn, w apn a  h id r , gipsu , papy , i arb , poko - g  
^  stu, lak ie ru , pędzli i w szelkich w yrobcw  szczotkarkkien. 9
•  CEMENT Groszowiecki . . beczka 200 kilo złr. 3 ct. 80, wagonami po 6 złr. 70 et.

O polski. . . . .  „ 200 „ „ 6 „ 70. \  ., 6 „ 60 „

4

l
- 1 7 5 ., ,  „  6 „  15

,  ...............................  100 „ „ 3 „ 75,
_    50 „ .  2 ’ ;.1C.

W 4PN 0 hydrauliczne n a j l e p s z e ,  tyrolskie, ze znakiem L C. G., beczka okuł 300 kilo 
za 100 kilo złr. 2 et. 50, wagonami złr. 2 et. 40.

2  GIPS murarski tutejszy 100 kilo złr. 1 et 10.
GIPS wiedeński 100 kilo złr. 4, złr. 6 i 12.

•  LAKIER czerwony na dachy, ogrodzenia, jak do drzewa tas do olachy. żelaza, schnący
w trzech do pięciu dniacn podług pogody, bardzo trwały bilo 25 ct.

LAKIER czarny na taki sam uźyiek i z takiemi własuościami jak czerwony, bilo 30 et. 
FARBA pokostowa różnego i.olom, kilo 0 ct., schnąca w 12 godzinach.
F i  RB A 'abierowa różnego koloru, kuo 1 złr. 20 ct., scnnąea w 3 godzinach. 

g  PAPA ogniotrwała najlepsza, rulon 4 złr. w
POKOST gotowany najlepszy, 100 kilo 42 złr. w. a. 578 1 5

y  Poleca się również wszelkie t o w a r y  k o l o n i a l n e .  a
W  dom hand low a c r  I  o n o r f  u #  I f r a l t n u i i o  Prz? ul- Sławkowskiej V

pod firmą * Ł w I l O l l  W  I V lC ł l \U W I u  „pod Gankiem“ ^

• H H S S S S S 9 S S M M S S S H M M M

X

Filia c. k. uprzyw. galic. akcyjnego >;

podaje do wiadomości, że kupuje i sprzedaje papiery warto­
ściowe po kursie dziennym, oraz że

u d z i e l a  z a l i c z k i  n a  z a s t a w y ,
m ianow icie: papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamieiiie, 

perły, korale, złoto, srebro i t. d.

24» ,7 21 D y  r e k  c y  a .

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. Beyera i Spółlsi
S u k i e n n i c e  t f r©  1 3 - 1 4  w  Ł r a k o w i e  ' B l

naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
tum u płótna i szirtingn; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i sziriingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach
— — . C E l T E r i K  * 1 —

Koszule w lep zym gatunku z haftem rpcznyr | 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 dc 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro­
dzajach złr. 3 80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 120L z ha- 

ftowan. szlarkami złr. 180, 2' 10, 2'5‘) i 3.
Z barchantu gładkie złr. 160 i 175. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 

250  i 2‘75
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 160 do 2, z dobrego szy­
fonu złr. 2'50 do 3 50. !

Z haftowan. wstawkami złr. 3 50, 3 75,4 i 5. 
Spódnice z trenami z wstawkami lub bez | 

wstawek złr. 4‘50, 5, 6, 7 5Q i 9.
Spódnice z barchanu, gładkie, złr 2 i 2 50.
Hmftow. ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3 85 | 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 z ł r , lepsze złr. 150, J  

z wstawkami naftow. od złr. 3'25 do 3'50, i 
z barchanu gładkie złr. 120, 175 i 1'90. 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20.
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielski-go szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami zlr. 1T>0, 2, 
2;50, 2 75 i 3.

Z dotrmge płótna rumbursbiego albo holend. 
złr. 2-80, 3 50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angiebk:ej piki, wszelkiej wielkości od .

złr. 1-25 dc 1-40.
Z dobrego cienkiego płótna od 160  do 2 50.

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za */• tuzina złr. 120 do 150.

J ik iety  męskie i dam za 6 par złr. 180 do 2.
V, tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 

1 20, 1 4v, 1-70 d„ 4 złr.
*/, tuzina Frawdz. francuskich batystowych 

Chustek do nosa złr. 2, 2 50, 3 do 6.
'•/« tuzina angiels. batyst, chustek  do nosa 

z najmudniejsz. brzegami w różnych kolo­
rach ot. 60. zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.7 dobrego 
płótna lnianego złr. 6-50, 7-50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) */4 i */„ dzlą- 
skiegc płótna złr. 10, 11 50, 12, 12-50, 13, 
14 i 16.

1 sztuka (65 ł. albo 39 m.) 6/4 holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37. 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) 9jf i 6/4 prawdzi­
wego rumburskiego płotn- w najlepszym 
gatunku od zł. 2 2  do t>0.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka ®/4 lnianego pfotns na 6 przeście­

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
SzyTon na bieliznę męsaą i damską od ceniów 

25 do 50 et. za metr.
| ierwety różnej wielkości od */4 do l0/4 i 18/4 

jak najtaniej, od 1 50, 2, 4 złr. 
i  Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr 3 50, 5 7 do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 110, z haftem wzorów łr . 1-85.
Z dobrego holenderskiego albo runburskiego 

płótna z listwą na przedzie lub do zapina 
:łr.n>a na ram: emu, z. 2-50 do 3-20.

Wielki wybór pończoch dair.Jiich białynh i kolorowych, jakotei mezkich „karpetek w rć-
źnyoh gatunnaiih i Kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie pudoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą nalezytość. '> n dobrowolne pizez, nas przyjęte z< Dowiązań.' . 

j daje każdemu kupującemu pewność, że nas.?, usługa jest skorą i rzetelna, i że nasze ceny

366 18 20
są bez konkurency. Z wysokim szacunkiem

D e m  założony  1 8 8 8  rs

W a  sezon  p o d ró ż n y

KUFRY
(system własny, nowy)

bęz okucia, nadzwyczajnej lekko­
ści. są po cenach bardzo przystę­

pnych do nabycia, 
jedynie w głównym składzie

Józefa Losertha
w W iedn iu

i .  Karthnerring Nr. 17 
(yis-a-yis Hotelu Imperial).

M iG A Z Y N  P O L S K I .  “

Apteka w Krakowie
w Rynku głównym, jest d o ^ s p r z e d a -  
■ l a  z wolnej ręki. Bliższych warunków 
i wyjaśnień udzieli p- Wiktor Wojcie- 
CiiOWSki- urzędnik szpitala św. Łazarza 

w Krakowie. 546 2 3
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Z a k f  a d  z d r ó j  o w o - k ą p i e l o w y 9

w okolicy yórzyetej, 110 metrów nad poziom moiza, otoczony wieńcem szpilko­
wych lasów, ochroniony od przeciągów, w lasach przeszło 2 mile spacerów.

Szczawy słone alkaliczne jod i brom zawierające,
przez najznakomitszych lekarzy w kraju i za granicą zalecane w cierpieniach skro­
fulicznych, gośćcow ych i dnawych, w  wielu chorobach kobiecych, skórnych, syfi-

listycznych i nerwowych.

Zakład posiada o 00  pokoi umeblowanych w cenie od 20  centów do 3 złr. na 
dobę, łóżka sprężynowe, materace włosieńne, pościel nową i świeżą. Łazienki mu­
rowane, wanny metalowe, kąpiele jodowe, borowinowe, żelazne, parowe, natry- 
skuwe, obojętne, zimne, pływalnie, aparat Wahlp-nburga, żętycę, wszystkie wody 
krajowe i zagraniczne, aptekę, gim nastyKę połączoną ze szkolą tańców.

Dla w ygody i przyjemności służą: kaplica, czytelnia, czasopisma, strzelnica, 
welocipedy, doborowa kapela, sala balowa, dwa fortepiany, teatr, koneerta. Pieć 
restauracyj (dwie izraelickie), cukiernia, kawiarnia, bilard, zakład fotograficzny, 
urząd pocztowy i telegraficzny, trafika, o sklepów  korzenne, błewatne, galante­
ryjne, piekarnie, rzeźnia, mleczarnia, kwiatarnia, ogród w arzyw ny.

Dla Izraelitów dom modlitwy. Cyrulik, akuszerka, kraw cy, szewcy, praczki, 
szwaczki, dostateczna usługa, powozy Kosztowne wodociągi czyszczą ulepszoną 
kanalizacje, odświeżają powietrze przez wodotrysk, skrapianie ulic podczas upału, 
zabezpieczają domy od pożarów.

Sezon kąpielowy dzieli się na 3 okresy —- pierw szy trw a od 20go maja do 
20 czerwca —  drugi od 20 czerwca do 20 sierpnia —  trzeci okres trw a od 20go 
sierpnia do końca września.

W  pieiw szym  i trzecim okresie mieszkania są o jedne trzecią część tańsze; 
chorzy opatrzeni świadectwem ubóstwa, potwierdzonem przez c. k. Starostwo, 
będą tylko w  pierwszym i trzecim okresie przyjm owani i od taksy uwolnieni.

Wyłączny wywóz Iwonickiej wody, soli i ługu na rok iti84 oojął W P a n  
"W ent.z l w Krakowie, do którego z każdem zamówieniem udawać się należy.

Zamówienia na mieszkania, powozy i wózki przyjmuje, broszury w ysy ła  opła- 
tnie Z a r z ą d  k ą p ie lo w y  w  Iw o n ic z u .

m r *  Otwarcie kolei żelaznej (Transwersalnej) nastąpi 1  lipca 1884  roku ze 
stacyą wt Iwoniczu. 569 i  6
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i P i l i a :  H .  B E Y E R i  i  S p 6 ik i .  ,
Sk*aa faoryczny towarów płóciennych, zapa« gotowej bielizny i wypraw ślubnych j 

1 ^ KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13-14, naprzeciw kofcjioła N. P. Maryi. _
"  Są w zapasie całe wyprawy ślubne, & kosztorysy tychże uaziela się bezpłatnie. "teOm

Fabryka Szkła Fried. Siemensa
podaje do wiadomości, iż urządziła w Krakowie „ S k ł a d ,  k o m i s -  

s . o w y “ swoich flaszek i oddała takowy firmie:

W . B a z c i ,
Kynek główny (Krzysztofo ry) 

która obowiązaną jest sprzedawać takowe po cenach fabrycznych.

M A G A Z Y N
J .  S o b o l e w s k i e g o

w Krakowie
otrzym ał w wielkim wyborze nowości na suknie w jedw abiu, wełnie, 
satinetach i perkalach, jakoteż gotowe płaszcze, paletoty i okrycia

damskie. !i 9 5
Prąępwnia przyjmuje zamówienia na konfekcyę damską.

Ceny umiarkowane. —  Próbki na żądanie franko.

1 ja m  z d r o w i a *  1
koneesyou&v.any przez Wyg. c. k. N»iniestnietwo galicyjskie

Z a k ł a d  l e c z n i c z y  p r y w a t n y
w Kr a k o wi e  przy ul. Karmelickiej 1 39 

przyjmuje chorych oboju) pici ua wszelkie rodzaje chorob, wykonanie ope^acyj i t. d.
(próez chorób zuniźliwyeh i umysłowychJ. PP. Proteaorowie i Docenci Wydziału lekar­
skiego Uniwersytetu Jagielloóskie-.-o przyrzekli Zakładowi swoje poparcie. — Staranna 
opiek? i wszelkie wygody zapewnione. Kąpiele w miejeu. — P r O o p i e k t a  na żądanie

przesyła się.
Dla un knięeia zawodu uprasza się o wczesne zgłaszanie się o pomieszczenie w Zakładzie. 
C c n j  p o k o j u  z z u p e ł n e i a  u t r z y m a n i e m  o d  4  z ł r .  d z i e n n i e  n  g b r ę .  

Ustnych wyjaśnień udziela każdego czasu w miejscu lekarz i właściciel Zakładu 
494 4 8 Dr. J .  G w f a z d c i u o r s l k i .

§

t Z I C i E Ł k A
z d l i O j  l u d w i k a

Szczawa alkaliczno-solna, jod zawierająca.
Zajmująca najpierwsze miejsce co do największej ilości węglanu so­

dowego pośród wszystkich dotąd znanych zdrojów mineralnych całej Eu­
ropy wyszczególniają, a ?ię wielką iloś.-ią żelaza i nader obfha w Kwas 
węglowy. Wodzie tej co do przymiotów nie dorównywa żadna z alkaltcz- 
no-sotaych szczaw, a woda ta ze wszystkich wud mineralnych jod za­
wierających jest najprzyjemniejszą do picia i najłatwiej bywa znoszoną.

Szczególnie skuteczną okazała się dotychczas w cierpieniach 4®“ 
lądku, kiszek, pęcherza, p łuc, w  gruźlicy, w  przew locz- 
nym  u rzudzie żołądka, w  w o lu  i we wszystkich post .ciach 
zolzow, jak równibż w następstwach k iły .

Napełnianie i rozsyłka odbywa się przoz Zarząd zdrojowy zdroju 
C zigclka w Górnych Węgrzech. Broszury o zdroju gratis.

Główny skład rozsył ko wy u:

A. X n s z y ń s k l e g o
w Grybowie, dla Galicyi, Bukowiny. Rumunii, Król. Polskiego, Rosyi

i północnych Niemiec.
W K r a k u w ie  je s t  do n ab y c ia  w  h a n d lu  W"go Wentzla

-7  i W. Golawassera. 485 8 18

S o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 0

Ces. król. nadworny

S k ł a d  F o r t e p i a n ó w

Fra ucisz
W I E D E Ń :

I. Bez. Bakcerstrasse 7.

Wypożycza l n i a
u ucisza a Nem etschke i Syi

503 5 10
Syna,

F I L I A :  
BADEN: BahnaasoC 23.

o drakarui Z w iąskow ej w  JCrakowie.

L A Z N U k  R Z m S K A
w K r a k o w i e

pod 1. 11 , ulica Ś. Sebastyaiia.

Zakład ten umyślnie na łazienki zbudowrny, według zas^d 
i ozdobnie urządzony, pos:ada: kąpiele parowo i wauienne, kilka 
wielkich basenów marmurowych z letnią, ciepłą 1 zimną wodą 
Ciągle płynącą, wszelkiego rodzaju zimne natryski, kąpiele spadowe, 
uasiadowe i t. d.

Na polecenie W W. P P . Lekarzy urządzone są ró- 
wn.eż natryski tak zwane szkockie, „których działanie 
na tem zależy, że w  szybkiem następstwie działa naprze- 
mian woda gorąca i zimna; natryski takie przez podnie­
canie korzystnie działają na ustrój ludzki w  licznych cho­
robach ukiadu nerw ow ego.“ 544 5 8

Polecają się na m a g r o d y  * in o fe c l dziełka 
p zez WYDsWNICTViO CZYTEl NI i UDOWEJ 

w Krakowie wydane w ostatnich tych latach, a 
mianowicie: I. ilustrowany skarbiec polski,
czyli dzieje Pulik w obrazkach; napisała w:~r- 
szein Marya Unicka, a oęowiadauia prozą T. 
Nowosielski, z 10 pięknem! obrazkami i trzy­
dziestu kilku drzeworytami, 1 złr. 80 ct., w opra­
wie na pap. welin, a zaś na pap. cienkim opr. 
w tekiurkę 1 złr. 40  ct. — II- Historya polska 
od początku dziejów aż os.atnieh dni ua- 
szych doprowadzona, prozą i wierszem napisana 
przez T. Nowosielskiego, portretami znakomit­
szych królów. 70 ct. --  III. Dwunaści) żywotów 
błogosławlonyoh niewia it polskich. Książeczka 
ozdobiona 12 pięknemi drzeworytami, z opisem 
dwóch najStarożytniejsfjM kościołów w W ar­
szawie, 35 ct. — IV. Życie i czyny Jana III So- 
Dieskiego, z dodaną chronologią, z 5 drzewo­
rytami, 45 ct. — V. Jan Kuclianowski, dzie­
dzic Ozainolasu. Obrazek hisioryezny z AYIgo 
wieku. Opowiadanie popularne. Z Korćietem lilo- 
grafowanym, 65 ct. -  VI. Pamiątka komunii św. 
i bierzmowania 40 ct. W trwałej i ozdobnej 
oprawie 65 ct.

D la  s t a r s z e j  m ło d z ieży :
VII. Biograf!? i. I. Kraszewskiego ze spisem 

wszystkich jego prac dotąd drukowanych. Z por­
tretem fotodrukowym, 1 złr Jóż samo dziełko 
w skróceniu bez bibliografii, 40 ct. — VIII. Zy­
cie w rzeczywistości, pow eść moralna 65 ct.— 
IX. Pol i jego pisma, 35 ct. — X. Z Syberyi, 
pizejrzał i wydał J. I. Kraszewski, 60 ct.
XI. Ostatnie 20 lat Krakowa i trzej jego pre­
zydenci, z 5 drzeworytami, 70 ev. — XII. Pa­
miątka podróży cesarza Franciszka Józefa I po 
Salicyl w r. 1880, 1 złr. 20 et.

Oprócz powyższych wiek jeszcze innych od­
powiednich książek (Ta młodzieży nabyć można.

Wszystkie te* książki są w odpowiednio ozdo­
bnych oprawach na nagrody dla uczącej się 
młodzióży, Zamówienia adresować proszę:
Wydawnierwo Czytelni ludowej w Krakowie, plac 
DaminiLaósk., Nr. 5. 529 3 3

A. LIPCZYŃSKI

w  Kranówie, linia A-B, Nr. 4 6 , 1.
otrzymał świeży transport towarów 
francuskich i angielskich na sezon 

wiosenny i letni.

Rosiana również na skł ‘dzie

g o t o w e  u M o r y
w wielkim wyborze.

566 2 4

pożyczki
na Hypotekę drugorzędną

zaciągnąć m ożna za pośrednictw em  k a n ­
toru  pod firm ą Józe f Rapoport, 
h K rakow ie , R yn ek  43, pod b a r­
dzo korzystnym i w arunkam i Z głoszenia 
kap italistów  m ających zam iai lokowania 
kap itelów  na drugie h ipoteki przy jm u ­

je  się bez p n ten sy l. 284 18

Dr. J. DANIELS KI
z K rakow a

ordynuje przez sezon kąpielowy 
ja t  w  roku zeszłym

Ż e g i e s t o w i e *
564 3 10

W

M ł o d z i e n i e c
w wieku oó lat 15 może znaleźć umieszczenie 
d o  p r a k t y k i  m a l a r s k i e j . — Zgłoszenie 
przy ulicy Krupniczej Nr. 3. 552 4 4

wysokopienne w doniczkach, rośliny dy 
wanowe, w i e r t e e  palmowe i laurowe, 
jakoteż b u fc ł® <T  różnego rodzaju, po-
16C<Ł

K  a r o l  F r « * e g e ,
ogrodn ik  hand low y w Krakowie 

516 9 12 ul. L ubicz 30.

KSIĘGARNIA

S. A. Krzyżanowskiego
w  k r a t e o w i c  521 2 5w  I t r a lŁ O W ie

poleca w h lk i w ybór książek na p reu*® * 
ozdobnie opraw nych  z napisem  złoconym- 
„N agroda p ilności" , w cen ie  od 

wyźoj, oraz obrazki na sotki od ^ 
i wyżej.’ — Biorącym  z prow incyi naraz 

za 5 złr.
z prowincyi

odsyła się fr nko'

Student Uniw, Jagielf-i U ł ^ ł r u j j -  
w  n i e  il*yk r o s y j s k i ,  n i e ­

m i e c k i  i f r a n c n » k \  poszukuj.
w godzinach popołudniowych i wieczorny^ • 
Wiadomość w Administr*1̂ 1 „N. Reformy

„dty-wWifidŁUuny 2i&rz%clc® i r u iR r m ;  A.


